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eują, zachowują dyscyplinę i 
wywiązują się ze swoich za­
dań. podobnie osiągnięcia go­
spodarcze poszczególnych za­
kładów i wydziałów huty są 
różne. Jedni gospodarzą się 
lepiej, mają lepsze wyniki w 
rozrachunku gospodarczym, 
nie dopuszczają do powstania 
strat — otrzymają więc zu­
pełnie słusznie premię według 
wyższego współczynnika. Inni, 
pracujący z gorszymi wynika­
mi — muszą zadowolić się 
proporcjonalnie niższą premią. 
Mówiąc konkretnie, najlepszy­
mi wynikami za rok ubiegły 
legitymują się załogi: ZMO, 
Zakładu Koksochemicznego, 
następnie tzw. Zakładu Hut­
niczego, a dopiero później Za­
kładu Wapienniczego w Czat­
kowicach i OZR-u.

Oprócz tego wysokość pre­
mii zróżnicowana jest także 
w ramach wydziałów. Nagro­
da dotyczy całorocznej pracy, 
powinni więc otrzymywać ją 
ci, którzy przez cały rok do­
brze, wydajnie pracowali. Słu­
sznie więc w myśl regulami­
nu premiowania, nie ma na­
gród dla bumelantów, obibo­
ków lub tych, którzy zamiast 
do zysku i obniżki kosztów, 
przyczynili się do... powstania 
straty. Na szczęście pracowni­
ków takich nie ma u nas zbyt 
wielu, w dniach wiosennego 
rozrachunku przytłaczająca 
większość załogi staje z o- 
twartym czołem po należną 
jej nagrodę. Jak już powie­
dzieliśmy nagroda ta jeśt o- 
becnie dużo wyższa niż przed 
rokiem, ale nieodparcie nasu­
wa się pytanie, czy nie mogła 
być jeszcze wyższa, czy 
premia w wysokości mniej 
więcej miesięcznej płacy to 
już wszystko na co nas stać?

Wyda je się, że pomimo nie­
wątpliwego postępu, świad­
czącego o dużym kroku na­
przód, jaki zrobiliśmy w cią­
gu minionego roku. fundusz 
zakładowy huty mógł być z 
pewnością większy. Aby uza­
sadnić to twierdzenie, przy­
toczmy najważniejsze elemen­
ty, które skłedają się na ten 
fundusz, które go warunkują. 
A więc po pierwsze: obniż­
ka kosztów. Nikt chyba 
zdrowo myślący nie powie, 
że zrobiliśmy już w tym za­
kresie wszystko. Przeciwnie, 
zrobiliśmy jeszcze bardzo, ale 
to bardzo mało w porównaniu 
z tym, co w określonych wa­
runkach można było uczynić. 
W organizacji pracy, w prze­
rostach zatrudnienia, nie naj­
lepszej ciągle dyscyplinie — 
marnują się ukryte rezerwy. 
Ilość wybraków, zwłaszcza w 
Stalowni przekracza znacznie 
dopuszczalne limity. W ub. 
roku np. planowany uzysk 
Stalowni miał wynosić 89.5 
proc., podczas gdy faktycznie 
ukształtował się na wysokości JERZY DANEK

tylko około 85 proc. Biorąc 
pod uwagę wielkość produkcji 
Huty im. Lenina, straty idą 
w dziesiątki tysięcy ton.

Dalszym elementem składo­
wym funduszu jest całkowity 
zysk pochodzący z produkcji 
ubocznej. Także w tym wy­
padku trudno uznać wkład 
Wydziału Produkcji Ubocznej 
za dostateczny, mógł przecież 
być dużo wyższy.

I na koniec jeszcze jeden 
czynnik, wywierający bynaj­
mniej niemały wpływ na ta­
ką czy inną wysokość fundu­
szu zakładowego, a mianowi­
cie oszczędność lub 
przekroczenie funduszu 
płac. W ubiegłym roku mie­
liśmy tu pewne oszczędności, 
co należy podkreślić z dużym 
uznaniem. Gorzej wygląda 
niestety sprawa obecnie. Stan 
zatrudnienia, kurs na stopnio­
we obniżenie tego stanu — 
oto aktualne' zadanie stojące 
przed hutą, wymagające wy­
konania pomimo wszystkich 
przeszkód i trudności.

Tak więc doszliśmy w na­
szym wiosennym obrachunku 
dó wniosku, że fundusz zakła­
dowy mógł niewątpliwie być 
wyższy, a zależało to tylko i 
wyłącznie od każdego z nas, 
od nasze, pracy i ¡.ocżucia go­
spodarności.

Jechałeś Drogi Czytelniku 
zapewne na wycieczkę nowym 
pięknym autobusem huty mar­
ki „Skoda"? Wysłałeś swoje 
dzieci na kolonie letnie, gdzie 
korzystały z dużo lepszych 
warunków właśnie dzięki do­
płacie z funduszu zakładowe­
go? A może starasz się o mie­
szkanie w Robotniczej Spół­
dzielni Mieszkaniowej? Otrzy­
małeś nagrodę za jakieś osią­
gnięcie w pracy? Czy zdajesz 
sobie sprawę, że to wszystko 
zawdzięczasz wygospodarowa­
niu funduszu zakładowego, że 
dzięki niemu otrzymałeś nie 
tylko premię, lecz wszystkie 
wypracowane wspólnym tru­
dem pieniądze wróciły pośred­
nio do Twojej kieszeni!

Warto by sfinalizować pla­
ny Rady Zakładowej odnośnie 
budowy ośrodka campingowe­
go nad Jeziorem Rożnowskim.

Trzeba przyjść z większą 
niż dotychczas pomocą mło­
dym pracownikom huty, mie­
szkającym w hotelach, i in­
nym — od lat czekającym ńa 
mieszkanie .rodzinne w Nowej 
Hucie. Jedno jest tylko chyba 
wyjście: budować, budować.

Gdyby fundusz był większy, 
wszystkie te zamierzenia i 
plany dałoby się zrealizować 
już teraz u> dużo pełniejszym 
stopniu. A czy fundusz za rok 
będzie większy, o tym zade­
cyduje wydajność 
pracy.

Tow. Władysław Gomułka 
wygłaszając na III Zjeździe 

Partii referat sprawozdawczy,
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poświęcił dużo uwagi temu 
zagadnieniu. Oto co powie­
dział:

„O tym, jak wiele mamy w 
tej dziedzinie (wydajności — 
przyp. red.) do zrobienia, mó­
wią porównania wydajności 
pracy, osiąganej u nas,'z wy­
nikami innych uprzemysło­
wionych krajów,' zarówno so­
cjalistycznych jak i kapitali­
stycznych, przy czym — jak 
stwierdzają to zarówno nasi 
jak i zagraniczni fachowcy — 
różnice w wydajności na na­
szą niekorzyść przeważnie nie 
tłumaczą się już różnicami w 
wyposażeniu technicznym.

Według przybliżonych da­
nych produkcja surówki na 
jednego robotnika wyniosła w 
1956 r.:

w ZSRR 2.444 ton
w NRF 1.598 ton
w Anglii 1.132 ton

podczas gdy w Polsce osią­
gnęliśmy na 1 robotnika w ro­
ku 1958 — 913 ton.

Wydajność pracy w stalow­
niach martenowskich mierzo-
na w tonach stali surowej na 
1 robotnika — wynosiła w 
1956 r. według przybliżonych 
danych

w ZSRR
W rur
W A.’.glll 

podczas góy w 

1,138
1.017 

94u
Polsce osiąg-

nęliśmy w 1958 roku około
540 ton na 1 robotnika.

Produkcja roczna cementu
na jednego robotnika wyniosła 
według przybliżonych danych 
w roku 1956;

w CSR 674 ton 
696 ton
1,055 ton

we Włoszech 
we Francji

podczas gdy w Polsce osiągnę-
liśmy w 1958 roku 533 tony na 
1 robotnika.

Jak widać różnice na na
szą niekorzyść są wyraźne, 
niekiedy zaś wręcz olbrzymie. 
O tym, że zasadniczą rolę od­
grywają tu przede wszystkim 
przyczyny natury organizacyj­
nej' mówią dane dotyczące e- 
fektywnego wykorzystania 
dnia roboczego. Dla przykładu: 
według przeprowadzonych ba­
dań, średnie wykorzystanie 
dnia roboczego wynosiło w 
1958 roku w Zakładach im. 
Waryńskiego w Warszawie o- 
koło 52 proc., zaś w zakładach 
„Zgoda" w Świętochłowicach 
średnio około 75 proc. Prze­
prowadzone obserwacje wyko­
rzystania czasu pracy na 105 
stanowiskach roboczych w Pa- 
faicagu wykazały efektywne 
wykorzystanie dnia roboczego 
średnio w 59 proc., a na 1/3 
tych stanowisk nawet w 25— 
50 proc.

Przykłady te, a można by je 
mnożyć i mnożyć, wskazują 
dobitnie, jak słabo jeszcze wy­
korzystujemy potencjał pro­
dukcyjny i jak wielkie rezer­
wy wydajności pracy mamy 
do uzupełnienia".

WESOŁYCH ŚWIĄT

Prscd dziesięcioleciem Nowej Huty

Zmiany i ostateczne 
zatwierdzenie programu

Przed kilku dniami odby­
ło się posiedzenie Prezydium 
DRN i komitetu wykonawcze­
go komitetu obchodu 10-lecia 
Nowej Huty, poszerzone obec­
nością kierowników zainte­
resowanych wydziałów. Na 
posiedzeniu zatwierdzono 
szczegółowy program obciw* 1 *? . 
jubileuszu, wprowadzając sze­
reg poprawek do pierwotnego 
planu. Co więc uległo zmia­
nie?

więc tym razem kalen­
darz nas nie zawiódł, ka­
pryśna zazwyczaj aura 

nie sprawiła brzydkiej niespo­
dzianki. Wiosna zameldowała 
się w terminie, rozsiewając 
hojnie swoje uroki. Wiosna 
1958 roku! Gdzie spojrzeć wi­
dać ją wszędzie: w witrynach 
sklepów, w zieleniących się 
nieśmiało trawnikach, w po­
rządkowanych tu i tam osie­
dlach Nowej Huty i terenach 
kombinatu, w postawie ludzi 
i.ich rozradowanych twarzach. 
Słowem najpiękniejsza pora 
ręku nastraja raczej optymi­
stycznie. Zmusza do refleksji, 
o barwie prawie różowej. Do­
datkowym elementem kształ­
towania się takiego właśnie 
a nie innego samopoczucia, 
jest doroczna uroczystość po­
działu wypracowanego w ro­
ku ubiegłym „bochenka Chle­
ba", wśród tych, którzy przy­
czynili się do jego powstania.

Domyślacie się Drodzy Czy­
telnicy, że mowa tu nie o czym 
innym, jak o podziale fundu­
szu zakładowego. Jaka będzie 
tego roku kromka chleba wy­
krojona dla każdego z nas z 
ogólnego bochenka, już w tej 
chwili wiadomo. Większość 
bowiem otrzymała swoją czą­
stkę funduszu zakładowego, 
swoją roczną premię, niektó­
rzy zdołali już nawet część 
pieniędzy wydać. Nic dziwne­
go, za pasem święta, pienią­
dz! przydały się ogromnie.

Czy „bochenek" wyrósł i u- 
piekł się tak, jakbyśmy sobie 
życzyli? Czy fundusz zakłado­
wy wypracowany, wygospoda­
rowany w roku ubiegłym 
przez załcgę huty, można li­
znąć za dostatecznie wysoki, 
stojący w jakiejś proporcji do 
włożonych wysiłków? Ponie­
waż zagadnienie to znajduje 
się w centrum uwagi całej za­
łogi, stanowiąc przedmiot roz­
mów i niekończących się dys­
kusji, poświęćmy mu kilka 
s'.ów, spróbujmy dać odpo­
wiedź na obydwa pytania.

Proste porównanie premii 
otrzymanej rok temu i obec­
nie, wskazuje na duży nieza­
przeczalny postęp. Oto cyfer­
ki. Fundusz zakładowy huty 
za rok 1957 (dzielony przed 
rokiem o tej samej porze) wy­
nosił 35.123.100 zł, z czego na 
fundusz premiowy dla załogi 
przypadło 27.010.900 zł — przy 
czym jeszcze z tej kwoty trze­
ba było odjąć 5.C00.000 zł spła­
cone bankowi za pożyczkę za­
ciągniętą na dofinansowanie 
naszego eksperymentu płaco­
wego. Przyjmując, że wypła­
cone zaliczki byty w roku 1957
i 1958 mniej więcej jednako­
we, ostateczna średnia wypła­
ta premii rocznej wynosiła w 
skali huty około 80 proc, pła­
cy podstawowej. W tym roku 
natomiast wynosi średnio o- 
koło 126 proc, płacy podsta­
wowej!

Wygospodarowany przez hu­
tę w roku 1958 fundusz zakła­
dowy zamyka się kwotą 
50.426.100 zł. Część funduszu 
przeznaczona na nagrody wy­
nosi 37.470.900 zł, jednak na­
leży od niej odliczyć już wy­
płacone w formie zaliczek 
5.330.600 zł. Pozostaje więc do 
wypłaty 32.126.300 zł. Niemały 
„bochenek" chleba do podzia­
łu, prawda?

A teraz kwestia samego po­
działu. Oczywiste, że nie 
wszyscy otrzymają „kromecz­
ki" jednakowej wielkości, by­
łoby to niesprawiedliwe i 
krzywdzące. Tak jak nie 
fcizyscy jednakowo pilnie pra-

• W Poznaniu odbyt s ę ogól­
nopolski zjazd kwiaeiarzy. Na 
zjazd przybyło ponad 300 miłośni­
ków I hodowców kwiatów z całej 
Polski. Zjazd Odbywa sę pod ha­
słem: ..Kwiaty su radością życia".
• W Katowicach dosz'o vrre-z- 

cie do pierwszej Krajowej Nara­
dy poświęconej problemom wy. 
chowania seksualnego młodzieży. 
W dyskusji ujawniły się różnice 
zdań w sprawie wprowadzeń a 
problemów seksuologicznych do 
programu nauczania w szkołach 
średnich.
• 22 marca w Jabłonce kolo 

Baligrodu zakończyły się uroczy­
stości zwia.zane z XII rocznicą 
śmierci gen. Waltera-Swierczew- 
skiego. w uroczystościach wziął 
udział wicepremier Jaroszewicz.

O W jednym dniu zanotowano 
w województwie bydgoskim 19 
pażarów r.a skutek lekkomyślne­
go obchodzenia się z ogniem dzie­
ci... i osób dorosłych. Straty wy­
noszą kilk:« et tysięcy złotych.

spadły w ub. niedzielę do m-rza 
trzy płonące meteoryty. Spadko­
wi- meteorytów towarzyszył ośle­
piający blask 1 stłumiony huk; 
wstrząs, jaki nastąpi przy ze­
tknięciu się rozpalonych brył z 
wodą, był tak silny, że poi-żonę 
na wybrzeżu dorr.y. zakoiyiały 
się. a w wielu z nich wroad-y 
szyby. Uczeni twierdzą, że ziem a 
znajduje się w tej chwili w roju 
meteorytów, które mogą spadać 
na jej powierzchnię.
0 Smiercicnoiny strcnt-JO cpa. 

da na ziemię dwa razy szybciej 
niż przypuszczano. Stętenie stren- 
tu-93 na powierzchni ziem w wy­
niku doświadczeń nuklearnych 
jest w USA większe, niż gdzie­
kolwiek indziej na świacie. 
Stront-łl dostaw zy się wraz z 
p-.iyw eniem clo organizmu, uszka, 
dza kości I .jeśli jest go duto — 
powoduje raka kości lub raka 
krwi" (białaczka).

Nie będzie emblematów 
miast przed blokiem szwedz­
kim. Zrobiony tu zostanie,
wzamian za to, duży biały o- 
rzeł z kwiatów. Nie będzie 
także neonu, zaprojektowane­
go poprzednio, z- uwagi- na 
zbyt wysoki koszt, a jedynie 
napis świetlny: „10 lat Nowej 
Huty”, zainstalowany również 
na bloku szwedzkim.

Plac Centralny przybierze 
odświętny wygląd, dzięki wy­
konaniu pięknych kwietników 
i zasadzeniu efektownych 
kwiatów. Projekt ustawienia 
tu zegara elektrycznego czv 
zbudowania fontanny także u- 
padł. z powodu braku potrze­
bnych funduszów.

Przygotowywane są nato­
miast neony dla obydwu kin i 
Teatru Ludowego oraz usta­
wienie przed tymi budynkami 
olbrzymich, oryginalnych wa­
zonów z kwiatami. Neony ma­
ją być zainstalowane już na 
1 ma’a. o ile Soółdzielnia Sce- 
notechnika dotrzyma termi­
nu.

Sprawy „kinowe”, to przede 
wszystkim zorganizowanie w 
„Świcie” festiwalu filmów 
polskich, dotychczas jeszcze 
nie oglądanych, a w „Świato­
widzie" najlepszych, zagrani­
cznych pozycji powtórkowych. 
Przygotowuje sie także kilka 
ciekawych filmów dla dzieci i 
młodzieży. Zrozumiałe zainte­
resowani budzą filmv o No­
wej Hucie. Będą one trojakie­
go rodzaju, mianowicie: kolo­
rowa kronika filmowa o na­
szej dzielnicy i kombinacie, 
montaż starych kronik zwią­
zanych z budowa Nowej Huty 
oraz nowy, fabularny Mm o 
tematyce nowohuckiej. Będzie 
co oglądać.

Wypada też poinformować 
Czytelników o postępie prac 
jubileuszowych. Zostały więc 
podpisane umowy z naszymi 
plastykami na wykonanie 
plakatu. Odznaki Buoownicz»- 
go Nowej Huty i dyplomu 10- 
lecia. Natomiast krakowskie 
Wydawnictwo Artystyczno- 
Graficzne przygotowuje pięk­
ne pocztówki, które następnie 

będą stemplowane dwoma o*  
kolicznościowymi datownika­
mi. Jest to pewna rekompen­
sata dla filatelistów za zapo­
wiedziany znaczek pocztowy, 
który sie nie ukaże. Wykony­
wane są poza tym specjalne 
chorągiewki i baloniki z P3" 

'miątkowymi " '(/“'isaińi ' '-■raz 
wzofy na chustki damskie. Po­
dobno te ostatnie będą ładne i 
niedrogie...

(dr)

• W pobliżu Nowej Zelandii
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O probfowoch bho

W Odlewni Staliwa 
dużo zmicnite się na korzyść

Prawidłowa struktura zatrudnienia
problemem wielkiej wagi

Od plęrwszych chwil po uruchomieniu Odlewni Staliwa, a było 
to parę iwlnych lat temu, wydział nie sprawiał zbyt przyjem. 
nego dla oka wrażenia. Panował tu zawsze bałagan, rozgar. 
dlasz. w powietrzu unosiły się chmury pyłu, pokrywające wszyst­
ko grubą warstwą. Pomimo, że hala nie należy do małych, wol­
nego miejsca było tu nadzwjp-zaj skąpo, o wiele za mało, aby 
można właściwie zorganizować stanowiska robocze.

jedyny wydział w plonie Głów­
nego Mechanika. zobowiązania 
zjazdowe o charakterze bhp. O- 
czywiśdc oprócz zobowiązań pro-'1 
dukcyjnych. dla ich uzupełnienia., 
Zatoga postanowiła rozszerzyć me­
chanizację transportu na trakcję, 
normalnotorową, na odcinku: ha­
la produkcyjna — estakada. Za­
miast popychania wagonów kole­
jowych z osprzętem formierskim: 
ręcznie, wprowadzono ten sam 
„stary" pomysł z wyciągiem elek­
trycznym. Nie muszę chyba do­
dawać. że podobnie jak poprzea- 
dni dobrze zdaje on egzamin.
Nie obcięlibyśmy Jednak przed­
stawiać obrazu sielanki, w której 
wszystko jest Już zapięte na przy­
słowiowy ostatni guzik. Obok o- 
siągnięć są i braki, lecz te Już 
zaliczyć trzeba na konto trudno­
ści natury obiektywnej. Co dało 
się zrobić na miejscu, 
sitami — zrobiono, 
od innych.

Najdotkliwsze są 
stemie wentylacji
Całkowicie brak urządzeń odpy­
lających na stanowiskach wybi­
jania odlewów, a zanieczyszczenie 
powietrza jest tu bodaj najwięk­
sze. To samo można powiedzieć 
o rejonie pieców elektrycznych. 
Zaniedbania, 
trzeba jak

Odlewnia 
warunki socjalne, 
huta cierpiała 
wskutek 
dzeń 
go wydziału jest 
alarmujący. Łaźnie 
nie są tutaj ciasne, 
obskurne, wskutek czego ko­
rzysta z nich tylko część za­
łogi. Reszta woli w ogóle je 
omijać. Wydaje się, że w ta­
kiej sytuacji projekt gruntow­
nej przebudowy urządzeń so­
cjalnych wydziału, połączo­
ny wprawdzie z dużymi ko­
sztami, jest po prostu konie­
cznością. Projekt ten przewi­
duje adaptację całego parte- 

piętra obiek- 
Tu na część socjalną. Myślę, 
że nie jest on niemożliwy do 
realizacji w stosunkowo krót­
kim czasie. j. d.

własnymi
Reszta zależy

braki w sy-
1 odpylania.

których mowa, 
usunąć, 
fatalne 

Jeśli cała 
lub 

niedostatku 
socjalnych, stan 

wydziału

o 
najszybciej 

posiada

cierpi 
urzą- 

te- 
wprost 

i szat- 
brudne,

Nie od dziś stoi przed Hutą 
im. Lenina, jako największym 
i najnowocześniejszym zakła­
dem przemysłu hutniczego w 
Polsce zadanie dalszego, in­
tensywnego podnoszenia wy­
dajności pracy. Powiedzmy so- 
b o otwarcie, zadanie to nie 
jest najłatwiejsze, zmniejszo­
nymi oosadami trzeba wyko­
nywać ciągle ro nące piany 
produkcyjne. W tej sytuacji 
szczególnego znaczenia nabie­
ra sprawa doprowadzenia do 
prawidłowej branżowej struk­
tury zatrudnienia w hucie, 
słowem do stworzenia odpo­
wiednich proporcji pomiędzy 
służbą technologiczną utrzy­
mania ruchu i remontową.

Zagadnienie wysokości st nu 
zatrudnienia i jego struktury 
było przedmiotem narady zwo­
łanej w poniedziałek 23 bm. 
Jak ocenić przebieg tej narady 
i jej wyniki?

Smutny to fakt, ale z wypo­
wiedzi dyskutantów, ~ którymi 
w większości wypadków by­
li kierownicy wydziałów, nie 
przebijało zrozumienie konie­
czności ograniczenia przeros­
tów w zatrudnieniu. Wprost 
przeciwnie, prawie każdy 
kończył swoje wywedy akcen­
tem konieczności pewnego 
zwiększenia obsady. Przez ca­
łą naradę przewijała się 
mniej więcej taka nutka: ma­
my za mało ludzi, dajcie nam
■■■■■«■■i

dodatkowe etaty, a poprawią 
się 7. miejsca wyniki (?). Zai­
ste stanowisko nie takie, ja­
kiego by ’ ' ‘

Trzeba 
wiedzieć, 
r.ostów 
ś c i ą wynikającą z ogólnej 
sytuacji gospodarczej kraju, z 
uchwał III Zjazdu PZPR — 
jest warunkiem dobrej prawi­
dłowej gospodarki w naszej 
hucie. Wskaźniki uzyskiwane 
przez Hutę im. Lenina należy 
porównywać nie ze starym 
hutnictwem, ale z przodujący­
mi zakładami przemysłu hut­
niczego na zachodzie i 
Związku Radzieckim.

Dlatego sprawom zatrudnie­
nia należy poświęcać zawsze 
x>oooooaxxxMjoocooccocx>xoooooooaoacoooooou

należało oczekiwać! 
sobie wyraźnie po- 

źe ograniczenie prze- 
jeot konieczno-

w

dużo uwagi, nie okazyjnie od 
akcji do akcji, lecz stale, na co- 
dzień. Zadanie polega nie na 
zwolnieniu ludzi z huty, ale 
przede wszystkim na przesu­
waniu nadwyżek do służb re­
montowych, odczuwających 
jak wiadomo największe nie­
dobory kadrowe. Dodajmy do 
tego, że powinni to być ludzie 
nie najgorsi, których wydzia­
ły chcą się pozbyć, ale pra­
cownicy gwarantujący, że po 
ewentualnym przeszkoleniu 
będą dobrze pracować przy 
remontach, być może zresztą 
w tym samym wydziale, któ­
ry ich przekazał.

Dotychczasowa praktyka 
jest niestety nieco inna, dla­
tego należy ją zmienić. (jd)

POGODA
Wyż baryozny. który w ule­

głym tygodniu dał nam wspa­
niałą. słoneczną pogodę — w No­

wej Hucie przez trzy dni z rzędu 
oni Jedna chmurka nie splamiła 
błękitu nieba, co ze względu na 
przemysłowy charakter naszego 
miasta, a więc duże zadymienie, 
sprzyjające tworzeniu się chmur, 
należy do rzadkości — znalazł s<ę 
w dramatycznej sytuacji. Jest jak 
samotna wyspa wśród oceanu ni­
żów barycznych, które atakując

to- 
de- 
na 

wi- 
Cl- 
że

ReafizHjemy czjh zjazdowy
Na

Lenina, które całkowicie wykona­
ły swe zobowiązania z okazji III 
Zjazdu 1 następnie, dla utrwale­
nia czynu zjazdowego utrzymują 
wzmożone t empo 
przede wszystkim 
równi 1 Zakładu 
w Czatkowicach.
produkowała do 24 bm. około 25 
tys. ton aglomeratu ponad plan, 
druga — wydobyła dodatkowo o- 
kolo 14 tys. ton kamienia wapien­
nego. Wyników tych naprawdę 
można im serdecznie pogratulo­
wać:

O całkowitej rcaivi*cji  » -n*nu  
zjazdowego, o preekrócicniu 
swych zobowiązań zameldowała 
jut także załoga ZMO.

W ciągu tygodnia poprawili 
swój wynik również wielkopie-

czele wydziałów Huty im.

pracy, kroczą 
załogi A*Jome-
Waplennlczego 
Pierwsza, wy-

równicy. Mieli oni wówczas 
ton ponadplanowej surówki, obe­
cnie zaś — 1.109 ton. Do końca 
bm. pozostaje im wyprodukować 
Jeszcze 
rówki, 
będzie 
Bardzo 
ponadto załoga Wielkich Pieców 
w zakresie oszczędności koksu. Od 
początku roku zaoszczędziła ona 
bowiem ponad 10 tys. ton koksu.

Gorzej nieco powiodło się osta­
tnio stalownikom, którzy, jak 
wiemy podjęli najcenniejsze zobo­
wiązanie w hucie, wyprodukowa­
nia do kopca br. 30 tys. ton stali 
o wartości okoió 4’ min u. Z Ilo­
ści 2.S00 ton dodatkowo wyprodu­
kowanej stali, które posiadali w 
połowię marca, pozostało obecnie 
coś około 1.690 ton.

700

900 ton ponadplanowej su- 
a zobowiązanie zjazóowe 
zrealizowane w całości, 
dobry rezultat osiągnęła

ze wszystkich stron nadwerężają 
jego siły i zmniejszają zasięg od- 
dz.alywanla.

Dość powiedzieć, że w czwartek 
rano jedynie Polska, i to n ecaia. 
miała pogodę słoneczną, natomiast 
Europa środkowa aż po nasze gra­
nice zachodnie i południowe 
nęla w przykrym, drobnym 
szczu, a na wschód od nas, 
Białorusi i Ukrainie nie było 
dać skrawka czystego nieba, 
śnienie bezlitośnie spada, tak
byłoby to coś n&prawdę niezwy­
kłego, gdyby w najbliższych kil­
kudziesięciu godzinach nie popa­
dało. Idzie tylko o to. aby deszcz, 
jeżeli już ma 
jak najprędzej 
Świąt!

Na podstawie 
lizy sytuacji atmosferycznej 
żerny założyć następujący prze­
bieg pogody na najbliższe dni: 
W piątek powinniśmy dostać duży 
wzrost zachmurzenia aż do możli­
wości wystąpienia drobnych opa. 
dów (okluzja); w sobotę. jeżeli 
wszystko pójdzie dobrze, wystąpią 
przejaśnienia, w niedzielę zachmu­
rzenie będzie umiarkowane, tj. po. 
goda powinna być śrepnio dobra, 
w poniedziałek ponowny. wzrost 
zachmurzania.

Jedno eo wydaje się pewne: na 
jakieś większe ochłodzenie się nie 
zanosi. Wielkanoc — mimo, że Bo­
że Narodzenie było po wodzie — 
nie będzie po lodzie! Wyjeżdżając 
na święta możemy włożyć lżejsze 
płaszcze, o deszezowcaclz jednak 
l parasolach lepiej nie zaporr.i-

przyjść, przyszedł 
1 nie zepsuł naro

drobiazgowej ana- 
mo-

Do końca miesiąca pozostało Je­
szcze tylko kilka dni. Przyjrzyj­
my się więc jak przedstawia się 
realizacja planu marca w poszcze­
gólnych asortymentach. A oto ak­
tualne zestawienie sporządzone na 
dzień 25 bm.: koks ogółem — 162 
proc., aglomerat — IM proc., su­
rówka — 101 proc., stal martenów» 
ska — 97 proc., slaby — 89 proc« 
blachy walcowane na gorąco — 
94 proc., blachy walcowane na zi­
mno — 92 proc., wyroby szamo­
towe — 10S proc., wyroby usa­
dowe — 111 proc., dolomit — ś9 
proc., wapno — 93 proc., kamień 
wapienny — US proc.

W porównaniu z poprzednim ty­
godniem w zasadzie nie zaszły 1- 
stotne zmiany w realizacji planu 
miesięcznego. Niektóre wydziały 
nadrabiają stopniowo zaległości w 
planie, inne zaś spadają z pro­
dukcją w stosunku do stanu po­
przedniego. Zastanówmy się po­
krótce nad przebiegiem realizacji 
i przyczynami niewykonywania 
zadań przez poszczególne wydzia­
ły.

Zakład Koksochemiczny utrzy­
ma! się w produkcji koksu na do­
tychczasowym poziomie. Jedyni» 
w produkcji węęlopochodnych 
posiada niewielkie niedobory. Ja­
kość koksu utrzymywała się w 
normie. W Aglomerowni w ostat­
nich dniach zaznaczył się lekki 
spadek produkcji spowodowany 
słabą przewlewnością mieszanki. 
W związku z tym zmniejszyła się 
wydajność taśm spiekalniczych. 
Przebieg produkcji w wydziale 
Wielkich Pieców odbywał się bes 
większych zaburzeń, dzięki ezen.u 
wykonanie planu nie uległo 
kszym wahaniom.

wię-

pa­
na

W Stalowni miały miejsce 
ostatnich dniach nieplanowe 
stoję poszczególnych pieców 
naprawę trzonów co spowodowa­
ło obniżenie produkcji i spadek 
Wydajności p.ecow marlenśw- 
skich. Ilość nietrafionych wyto­
pów nie u’ezla zmianie. Walco- 
wnla-Zgniatacz stopniowo podno­
siła produkcje dooową w ubie­
głym tygodniu pomniejszając tym 
samym niedobór w planie mie­
sięcznym. W chwili obecnej ist­
nieją jednak bardzo nikle szanse 
na nadrobienie zaległości i wyko­
nanie planu marca.

Dość niepokojąco 
się ostatnio sytuacja 
Gorącej Blach, gdzie 
dek produkcji na skutek licznych 
postojów, co spowodowało po­
większenie niedoboru w plan'». 
foniimo to załoga Walcowni Go~ 
rącej ma wszelkie dane ku temu.

przedstawia 
w Walcowni 
nastąpił spa-

• ► —‘ ■'-pitj in- iapwa- uaii-o temu,
nać, w myśl zresz.tą mądrej zasa- 1 »by nadrobić zaległość w planie 
dy: noś parasol i przy pogodzie! 1 > wykonać go w 169 proc.

PROMYK |
MGR JAN KSIENtEWlCZ

Chaos i ciasnota nie sprzyja­
ją nigdy dobrej pracy. Ponad­
to grożą na każdym kroku nie­
bezpieczeństwem zaistnienia 
poważnych wypadków przy 
pracy. Tak też zresztą było. 
Wypadkowość należała w Od­
lewni Staliwa do stosunkowo 
dużych. Słowem, bardzo nie­
bezpiecznie tu było poruszać 
się po hali, nie pomagało na­
wet napięcie uwagi i czuj­
ności do maksimum-

Stan taki nie mógł być dlu- 
l?j tolerowany, trzeba było 
wreszcie przystąpić do gene­
ralnych porządków. Zleceń z 
czasem ciągle przybywało, 
gorączka produkcyjna rosła, a 
■«'raz z tym wszystkim pogar­
szały się niestety warunki 
bhp. Doszło do tego, że prze­
pisy, instrukcje i szkolenia 
bhp-owskie uważano za pustą 
gadaninę, nie przynoszącą ża­
dnego pożytku. Nie wykorzy­
stywano też oczywiście fundu­
szów przeznaczonych na bhp.

W życiu trzeba zawsze pa­
trzeć dalej przed siebie, trze­
ba widzieć perspektywy ju­
tra i nadchodzących dni. Ta­
kie stanowisko reprezentuje 
obecne kierownictwo Odlewni 
Staliwa w osobach: inż. Wi­
tolda Szczepańskiego i współ­
pracujących z nim członków 
kolektywu. Zabrali się energi­
cznie do roboty, wyjaśniając 
i przekonując kogo się dało, 
że bhp wiąże się nierozerwal­
nie z produkcją, że jej nie 
przeszkadza, ale wręcz prze­
ciwnie. wybitnie pomaga. Je­
dnocześnie przemyślano do­
kładnie szereg konkretnych 
posunięć, które miały zmienić 
istniejące „status quo” na 
lepsze.

Przede wszystkim uporządkowa­
no poszczególne stanowiska pricy, 
dbając O fen .>r«»nlzację.
zarówno w aspćSćie prawidłowej 
technologii. Jak i maksymalnego 
uwzględnienia warunków bhp. Lu­
dziom Zagwarantowano przestrzeń 
umożliwiającą swobodne porusza- 

ilę przy pracy.
całej Odlewni zostały wy­

znaczone szerokie i bezpieczne 
przejścia, których nie wolno ni­
czym tarasować ani na nich' pia- 
cować.

Dużo troski i uwagi skierowa­
ni ns transport. Aby go uspraw­
nić rnleżalo zmechanizować prze­
wożenie gorących wlewków spod 
kanału lejntczego na składowisko. 
Dawniej transport wlewków od. 
bywał się w wózkach popycha­
nych przez robotników metodą 
pamiętającą czasy „króla Ćwiecz­
ka". Obecnie — wózki Jadą po 
torach same, a prace za ludzi 
wykonuje elektryczny wyciąg i... 
zwykła lina. Ten więcej niż pro­
sty pomysł, przyniósł nie ty.lko 
oszczędność sił ludzkich, ale wye­
liminował poważne ryzyko wy­
padków w razie ewentualnego pa. 
tknięcia się w czasie popychania 
wózków.

Na serio zabrano się do 
szkolenia załogi w zakresie 
przepisów bhp.

Do dziś przeszkolono już 
wszystkich pracowników, 

zwłaszcza zaś cały dozór te­
chniczny. Opracowanie in­
strukcji czynnościowych i bhp 
dla każdego stanowiska 
pracy w Odlewni kosztowało 
wprawdzie sporo roboty, ale 
sowicie się opłacało. Każdy 
bowiem wie teraz co ma ro­
bić i jak postępować, aby nie 
dopuścić do awarii czy nie; 
szczęśliwego wypadku. Bhp 
przestało być raz na zawsze 
pomijanym i pogardzanym 
„kopciuszkiem”. Zagadnieniom 
tym poświęca się dziś dużo 
uwagi, czego najlepszym wy­
razem są codziennie przepro­
wadzane lustracje wydziału 
przez kierownika. Każda zau­
ważona usterka bhp jest na­
tychmiast usuwana, poważ­
niejsze natomiast stanowią 
przedmiot konferencji odby­
wanych raz w miesiącu. Taki 
stosunek kierownictwa do 
spraw bhp musial przynieść 
szybko rezultaty i przyniósł. 
Określa się, że obecnie wy­
padkowość obniżyła się co 
najmniej o 20 proc., w porów­
naniu ze stanem sprzed roku. 
To chyba duży krok naprzód.

Odlewnia Staliwa, podjęta Jako

WYTYCZNE ROZWOJU PRL W LATACH 1959-1965
III Zjazd Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej 
oodjął 
veh 
w latach 
omawiamy w spióób zwięzły 
zasadnicze , . ś ’
nioslej dla naszego społeczeń­
stwa uchwalą-:
• Realizacja bieżącego pla­

nu pięcioletniego przebiega 
na ogół pomyślnie. Jednak 
wzrost realnych plac robotni­
ków i pracowników umysło­
wych, który w latach 195« i 
1937 był szybszy, aniżjli 
wzrost dochodu narodowego, 
uległ w pierwszej połowie 
1958 r. zahamowaniu wskutek 
zwyżki cen niektórych arty­
kułów rynkowych, powodu­
jącej wzrost kosztów utrzy­
mania. Obecnie, kiedy zo­
stała przywrócona zachwiana 
w latach 195« i 1957 równowa­
ga rynkowa. istnieją możli­
wości stabilizacji kosztów u- 
trzymanla i dalszego wzrostu 
plac realnych w miarę wzro­
stu produkcji 1 wydajności 
pracy.

© W roku 1985 produkcja 
przemysłowa wnrośnle o około 
53 procent w stosunku do 
przewidywanego wykonania 
1930 roku, a produkcji rol­
nej o około 20 procent. Pla­
nuje się osiągnięcie wydatne­
go wzrostu społecznej wydaj­
ności pracy dla zapewnienia 
wykonania założeń w zakre­
sie produkcji i usług, 
wzroście zatrudnienia 
spodarce narodowej 
1000 tys. osób, zaś w 
ciarce uspołecznionej o 
tys. osób. W szczególności 
ma nastąpić wzrost wydajno­
ści pracy w przemyśle o 40 
proc. zaś w przedsiębior­
stwach budowlano-montażo­
wych co najmniej o 25 proc.
© Budown’ctwo mieszkalne 

w miastach 1 osiedlach osiąg­
nie liczbę 20 milionów iżb mie­
szkalnych w latach 1361—1961.

® Produkcja głównych wy­
robów przemysłowy ch pcw,tu 
na orientacyjnie wynieść:

Partii
uchwały o wytycz- 

rozwoju naszego kraju 
1939—1965. Poniżej

wytyczne tej dc-

przy 
w go- 
O 900— 
gospo- 

800—900

Wyszczególnienie

Węgiel kamienny
Węgiel brunatny 
Energia elektryczna 
stal surowa
Cynk
Ołów
Miedź elektrolityczna
Aluminium
Obrabiarki do obróbki wiórowej

ton 
ton

Jedn. 
miary

min ten 112 —113 
27,0 

43,5—13 0 
0.0 

215,0- 30.0

Turbiny parowe MW 52 550
Samochody ciężarowe tys. szt. 1®,1 35.0
Autobusy szt. 670 3700
Traktory (bez jednoosiowych) tys. szt. ś,< 28.0
Maszyny i narzędzia rolnicze min. zł cen. por. 1269 2200
Statki pełnomorskie tys. DWT 174,5 430.0
Siarka tys. ton 13,3 410,0
Kwa: siarkowy

(w przeliczeniu na 100".) » 5T2.S 1140,0
Soda kaustyczna 96*. 150.0 255,0
Soda kalcynowana 98*/. »» »» 379,4 660.0
Nawozy azotowe
(w czystym składniku) n •» 217,5 480,0
N.-wozy frsforowe

(w czystym składniku) K R 155,8 360.0
wiókna sztuczne — ogółem ,, 66.3 113,5
W tym: włókna syntetyczne tys. ton 2.5 29,0
Tworzywa sztuczne ogółem ,, 30,7 185,0
Materiały ścierne min szt. w przelicz.

na cegłę pełną 4,489.0 9,380.0
Papier 1 tektura tys. ton 555.4 822,6
Tkaniny bawełniane min mb 588.4 790.0
Tkaniny wełniane •> 73,5 101.0
Tkaniny jedwabne »9 S6.8 140.5
Obuwie skórzane min par 34.1 48.6
Mięso z uboju ty« ton 1.852.3 1,500—1.630
Masło śmietankowe »9 87.8 166,0
Cukier fł 1.095 1.500-1 550
Pralki tys. azt. 200,5 600
Lodówki »» n 24.8 240
Oibicrnlkl radiowe lamp. 789.5 1.100
Telewizory »» 57,1 440
Rowery •> w 309,7 750
Motocykle, skutery.

motorowery H »• »5,T 300
Samochody osobowe

bez mikrosamcchcdów »» »» 11.5 22,3

© Koniecznym warunkiem 
dalszej Industrializacji Jest 
rozwój przemysłu hutniczego. 
W roku 1985 mamy wyprodu­
kować 9.0 min ton stali, 215— 
190 tys. ton cynku. 75 tys. ton 
aluminium. Wykonanie tych 
zadań jest podstawowym wa­
runkiem rozwoju przemysłu i 
całej gospodarki narodowej.
• W celu pokrycia rosną­

cych potrzeb kraju oraz dla 
rozwinięcia opłacalnego eks­
portu musimy rozszerzyć 
produkcję blach pokrywa­
nych.
• Silna rozbudowa produk- 

clj tworzyw sztucznych uru­
chomionych w bieżącym pię­
cioleciu, jak również rozwój 
nowych produkcji, a w szcze­
gólności polichlorku winylu, 
amono 1 fenoplastów, polisty­
renu oraz polietylenu doprowa­
dzi do sześciokrotnego wżt-o- 
stu produkcji tworzyw sztucz­
nych.
• Produkcja kauczuku syn­

tetycznego, która zostanie u- 
ruchomiona w ostatnich latach 
bieżącej pięciolatki, osiągnie 
w roku 1965 wysokość ok. 50 
tys. ton.
• Państwowy 1 spółdziel­

czy przemysł terenowy oraz 
rzemiosło 1 chałupnictwo ma­
ją odegrać istotną rolę w po­
prawie zaopatrzenia ludności 
w artykuły konsumpcyjne, 
Jak również w lepszel obsłu­
dze w zakresie usług. W zwią­
zku z przewidzianym wzro­
stem produkcji i stanu posia­
dania przez ludność artykułów 
trwałego użytku, rozszerzona 
zostanie sieć warsztatów do 
reperacji odbiorników radio­
wych i telewizyjnych, rowerów 
i motocykli, maszyn do szy­
cia, lodówek, pralek, sprzętu 
elektrotechnicznego itp.
• 1603 km linii kolejowych 

z: lektry fi kowany ch zost ani c 
do końca 19«5 r„ w wyniku 
czego cgólna ilość zelektryfi-

kowanych linii kblejcwyeh 
wyniesie ok. 2100 km. I tak 
zostaną zelektryfikowane linie 
kolejowe Poznań—Kutno. Kra. 
ków—Tarnów, Wrocław—Jele. 
nla Góra, Mińsk Mazowiecki— 
Siedlce oraz szereg innych od­
cinków w węźle śląskim, war- 
siawskim i łódzkim.

Równocześnie wprowadzi S'ę 
na szerszą skalę trakcję spali­
nową, w szczególności na 
mniej obciążonych odcinkach 
sieci kolejowych, których e- 
lektryfikacja Jest nieopłacal­
na.
• Do 1965 r. PKP otrzyma 

z produkcji krajowej i Impor­
tu ok. 220 lokomotyw elektry­
cznych, ok. 49.000 wagonów 
towarowych, ok. J100 wśgó- 
nów osobowych.

® Transport samochodowy 
odciąży w przyszłości w zna­
cznym stopniu pracę kolei. Do 
1965 r. zwiększona zostanie 
Ilość autobusów w komunika­
cji międzymiastowej z 3150 do 
11.500, a w komun kacji miej­
skiej z ok. 2030 do ok. 4000.
• W dziedzinie łączności

przewiduje s.ę znaczne roz­
szerzenie zasięgu stacji tele­
wizyjnych i radiofonicznych, 
szerokie wprowadzenie nowej 
techniki oraz unowocześnienie 
pracy poczty. Liczba abonen­
tów telefonicznych wzrośnie o 
około 82 proc., a obsługa te­
lefonicznego 
mi astowego 
poprawie
międzymiastowych i okręgo­
wych sieci kablowych oraz 
wprowadzenie półautomatycz­
nego 1 automatyzacji ruchu 
okręgowego, (tez)

ruchu między- 
ulegnie znacznej 
przez rozbudowę



Nr 13 (120) GŁOS NOWEJ HUTY 5tr73

KALEJDOSKOP
TYGODNIA

ZWIASTUNY WIOSNY

Wcześniej niż w latach ubie­
głych przyleciały do lasów świę­
tokrzyskich czarne bociany. Bu­
dują one już swoje gniazda na 
wysokich jodłach i sosnach.

ARESZT ZA STRZELANIE
Strzelanie z calichloricum mo­

że być karane aresztem. Według 
znowelizowanej ustawy: „każdy, 
kto krzykiem, hałasem, alarmem 
lub innym wybrykiem zakłóca 
spokój publiczny podlega karze 
od 1 dnia do 3 miesięcy aresztu”. 
Tak więc zwolennicy świątecznej 
strzelaniny muszą poskromić swo­
je namiętności.

„NA ZŁOSC"
W czasie rewizji dokonanej w 

mieszkaniu S. Rzepeckiego w 
Nowej Wsi (woj. warszawskie), 
znaleziono kilka sztuk pistoletów 
i amunicję. Rzepecki utrzymu­
je, że znaleziony arsenał „podrzu­
ciła mu na złość” rodzina żony.

WABIK
Jak poda je „Kurier Szczeciń­

ski” Francuzi wyprodukowali 
sztuczną dżdżownicę, o tak pi­
kantnym smaku, że każda ryba 
łapie się na nią bez wahania.

STRASZYŁ KORKOWCEM
J. Magdziarz, zam. w Górkach 

koło Starachowic wiedząc, że Ma­
ria Dudek trudni się nielegalnym 
handlem wódką, podając się za 
milicjanta przeprowadził w jej 
mieszkaniu rewizję. W czasie re­
wizji skradł on zegarek ,J3e'ba- 
na”. Rzekomy funkcjonariusz MO 
teroryzował kobietę zwykłym 
korkowcem.

WODKA GÓRĄ
W powiecie Kolbuszowa, woj. 

rzeszowskie w r. 1958 jeden mie­
szkaniec wydał na: wódkę 200 zł, 
na papierosy — 180 zł, książki i 
czasopisma — 10 zł, i... na my­
dło — 20 zł.

ODKURZACZ DLA KRÓW
Spółdzielcy z Mirocina (pow. 

Frzeworsk) zakupili do swej obo­
ry elektryczny odkurzacz do 
szczenią krów, co podobno 
dzo pomaga w utrzymaniu 
stości i przyspiesza pracę.

czy- 
bar- 
czy-

KŁUSOWNICY
W województwie szczecińskim 

szerzy się plaga kłusownictwa. 
Doszło do tego, że w wojewódz­
twie tym, według danych sza­
cunkowych, 1 zając przypada na 
13 ha.

Clstff * kolcem

Zawsze z wielkim zadowoleniem 
przyjmuję wszystkie święta, ob­
chody, jubileusze, wizyty dostoj­

ników państwowych etc., ponieważ 
tylko dzięki tego rodzaju uroczysto­
ściom budowa naszego miasta po­
suwa się jakoś naprzód.

Zdumiewające, jak przedsiębior­
stwa buduące Nową Hutę potrafią 
wiele zrobić i jak szybko oraz spra­
wnie idzie im praca, z okazji takie­
go święta, czy dostojnej wizyty, 
Aż się serce raduje a w człowieku 
rodzi się niezdrowa myśl: a może 
by tak... przez cały rok, panowie, 
co?

Nie łudźmy się! Skoro tylko uro­
czystość mija, wszystko wraca do 
dawnego porządku. Ludzie dostając 
się do domów, brodzą po kolana w 
błocie, rozkopane chodniki, drogi i 
nieuporządkowane osiedla straszą 
wszystkich, wystawy sklepowe bu­
dzą uczucie odrazy swoją brzydotą
i stertami obskurnych skrzyń itd., 
itd.

Ostatnio na ulicach i placach na­
szego miasta zawrzało. W zdumie­
wającym tempie zbudowano chod­
niki przed słynnym blokiem szwedz­
kim (nota bene otynkowanym nie­
zwykle partacko i niechlujnie’.. O 
winnych, jak zwykle, ani słychu’.). 
Sadzi się drzewka, porządkuje zie­
leńce i układa chodniki wzdłuż ca­
łej głównej alei, prowadzącej do 
kombinatu. Co więcej, porządkuje 
się wreszcie otoczenie słynnego już 
Technikum, które od lat przedsta­
wiało^ obraz nędzy i rozpaczy...

Nie dziwimy się, nie! Wszyscy 
przecież wiemy, że to wszystko z o- 
kazji 10-lecia Nowej Huty, które ma 
być obchodzone uroczyście.

W skrytości każdy z nas marzy o 
trwaniu jubileuszu przez okres nie­
co dłuższy, tak, ażeby np. przez ca­
ły rok porządkowano i sprzątano, 

zem w pobliżu osiedla A-33. Jest! 
Drobniutkimi literkami napisany no­
wy adres: — „Szczepienie psów ńa 
osiedlu C-33, blok 22 (obok punktu 
komin). Uradowany odkryciem idę 
na C-33 szukam „punktu komin”, 
głowię się co to znaczy. Po półgo­
dzinnych poszukiwaniach przy po­
mocy milicjanta znajduję blok 22, 
a na nim nalepioną kartkę — „Szcze­
pienie psów odbywa się na osiedlu 
D-31, blok 15”. W tym miejscu za­
lała mnie tzw. zła krew i zwracam 
się z pretensjami do Wydziału Rol­
nego DRN, który jest sprawcą ca­
łe,, historii. Urzędnik usprawiedliwia 
się jak może, podobno kazał przy­
lepić jakieś kartki.

Dość! P-a wreszcie zaszczepiłem. 
Była godzina około 13.30, szczepie­
nie kończyło się o 14-tej, a przede 
mną przyszło kilka zaledwie osób. 
Reszcie zabrakło czasu i cierpliwo­
ści. A wystarczyło przyczepić ma* 1 
lenką karteczkę (sam osobiście ją 
później przyczepiłem) w miejscu 
przeznaczonym pierwotnie do szcze­
pienia, na bloku 6 A-33. Przez drob­
ne niedopatrzenie wielu ludzi nara­
żono na stratę czasu, a prócz tego... 
co najmniej trzy czwarte psów w 
Nowej Hucie nie zostało zaszczepio­
ny eh. Złe dziej czasu jest istotą nie­
odpowiedzialną!

Złodzieje czasu
Hażdy z nas pracuje 06iem go­

dzin. Każdy z nas, zależnie od 
miejsca zamieszkania traci na do­
jazdy do pracy od 1—3 godzin dzien­

nie. Sporo czasu pochłaniają nam 
kolejki w sklepach, stołówkach, re­
stauracjach, na poczcie. Jednym 
słowem suma bezproduktywnie stra­
conego czasu sięga kilku godzin 
dziennie. Nie wierzycie? Proszę, za­
pytajcie pierwszej napotkanej ko­
biety, jak długo stoi się rano u rze- 
źnika, ile czasu trzeba stracić na 
kupienie chleba. Te kilka godzin 
można było przeznaczyć na odpo­
czynek, na rozrywkę. Nic z tego, 
złodziej czasu działa na każdym 
kroku, okrada nas z cennych, wol­
nych chwil. Właśnie dzisiaj chcę 
wam zaprezentować niektóre ga­
tunki złodziei czasu.

Pierwszy rodzaj, to komunikacyj­
ny złodziej czasu. Kiedy przypad­
kiem znajdziecie się na Rondzie po 
godzinie 10-tej i zeohcecie wrócić 
tramwajem do Nowej Huty, długo 
musicie czekać. O tej perze MPK

O problemach III Zjazdu
mówi poseł tow Zbigniew Jakoś

("A d zakończenia III Zjazdu PZPR upłynęło już ponad ty- 
dzień, można było w tym czasie przemyśleć pewne rzeczy, 

a nawet skonfrontować problemy Zjazdu z życiem. O spra­
wach tych rozmawiamy z delegatem na III Zjazd, I sekreta­
rzem KF, posłem Z. Jakusem.

w

— Co Waszym zdaniem — 
zdaniem sekretarza, posła i de­
legata — było najważniejsze 
obradach III Zjazdu?

<

i
1

problemem 
ekonomiczne, 
dominowały 

jest charak-

— Do najistotniejszych problemów 
zaliczyć trzeba przede wszystkim 
sprawy: ekonomiczne, wewnątrzpar­
tyjne i sprawy polityki zagranicz­
nej. Nie ulega wątpliwości jednak, 
że najistotniejszym 
były zagadnienia 
Sprawy gospodarcze 
na Zjeżdzie. I to 
terystyczne dla III Zjazdu PZPR.

Na podstawie dyskusji przedzjaz- 
dowej, możliwe było podwyższenie 
wskaźników wytyczonych przez XII 
Plenum. M. in. podwyższono wskaź­
nik produkcji stali do 9 min ton w 
1965 roku, 
rozbudowa 
apel tow. 
huty tow. 
KPZR o 
konwertorowej z pewnością nie pozo­
stanie bez echa w Związku Radziec­
kim.

— W jakim stopniu, skupienie 
się na sprawach gospodarczych

Faktem stała się dalsza 
naszego kombinatu, a 
Gomułki, oraz delegata 

Szparniaka do delegacji 
urządzenia dla Stalowni

Jakże inaczej wygląda porządnie otynkowany blok (do art. obok).

nakładzie się już do snu. Mimo, iż 
Rondzie czekają tłumy ludzi, mimo, 
że istnieje rozkład jazdy, czekaj 
człowieku przynajmniej 20 minut. W 
dodatku między godziną 23 a 1-szą 
w nocy najrzadziej kursują nocne 
tramwaje, w najdłuższych odstępach 
czasu. Nie ma kto jeździć? Bujda 
r.a resorach. Oczekując około 12-tei 
w nocy tramwaju naliczyłem ponad 
30 taksówek jadących w stronę No­
wej Huty. Każda po czterech pasa­
żerów (piątka od łebka). Czy nie 
wystarczy 120 osób na jeden wóz, 
czy może zawarto jakieś porozunre- 
nie z taksówkarzami, żaby mogli 
sobie zarobić?

Złodziej czasu działa w sklepie. 
Złodziej czasu w wielcasortymento- 
wym sklepie spożywczym każę wam 
osobno kupować biszkopty, osobno 
zupę w kostce i osobno konserwy 
mięsne. Złdzieja czasu nie obchodzi 
zupełnie, kiedy przy jednym ze 
stoisk ekspedientka dłubie z bra­
ku zajęcia w nosie, a przy drugim 
kolejka zawija się dokoła sklepu. 

r

powiązane było z podwyżką sto­
py życiowej?

— Poświęcenie na Zjeżdzie gross 
miejsca problematyce ekonomicznej 
miało oczywiście swój sens- Nie od 
dziś przecież partia nasza dąży do 
stałego podnoszenia stopy życiowej. 
Podniesienie wskaźników produk­
cyjnych pozwoliło także na pewne 
podniesienie wskaźnika wzrostu sto­
py życiowej z 33—35 proc-

Zjazd potwierdził słuszny kieru­
nek dalszej decentralizacji naszej 
gospodarki i udoskonalenia rozra­
chunku wewnątrzzakładowego.

— Co Waszym zdaniem, wysu­
wa się na pian pierwszy ze 
spraw wewnątrzpartyjnych*

— III Zjazd był wyrazem jedności
szeregów PZPR. Proces konsolidacji 
Partii na Zjeżdzie został w pełni u- 
wieńczony jednomyślnością delega­
tów w najistotniejszych sprawach.

Poza tym Zjazd wykazał potrzebę 
ofensywy politycznej dla wzmocnie­
nia więzi z masami. Walka z błę­
dami i złem w naszej gospodarce 
rozwijanie krytyki, rozbudowa szere­
gów partyjnych — to kwestie, które 
znalazły najszersze odbicie w dys­
kusji.

— Wreszcie trzecia sprawa, 
która zasygnalizowaliście na no- 

T czątku. a więc kwestia polityki 
zagranicznej...

— Jak wiadomo z referatu tow. 
Wiesława główna sprawa jest tu 
problem współistnienia dwóch sys­
temów. oraz problem jedności 
państw' obozu socjalistycznego- Jak 
nigdv dotąd sprawa ta nabiera za­
sadniczego znaczenia.

Nie trzeba chvba dłużej zatrzymy­
wać się nad zagadnieniem naszych 
granic zachodnich i niebezpieczeń­
stwa erożaceeo Polsce ze strony za- 
ch od n i o-n iem i eck i ego m > 1 i tary zmu. 
Dlatego Drobiem niemiecki został 
tak zdecydowanie postawion'' przez 
tow'. Gomv’ke w referacie sprawoz­
dawczym. Spotkało się to z ogrom-

Złodziej czasu nie myśli, złodziej 
czasu uważa myślenie za rzecz zbę­
dną, a nawet szkodliwą.

I jeszcze trzeci rodzaj złodzieja 
czasu, bezmyślnego rabusia naszego 
wypoczynku. Złodziej czasu — biu­
rokrata, taki, który po pieczątkę wy- 
śle człowieka na koniec świata, a 
później dopiero mówi, że tutaj, obok 
też można było załatwić. Z tym ro­
dzajem miałem niedawno osobiste 
przejście.

Było tak. Jestem właścicielem psa. 
Przed niedawnym czasem pojawiły 
się w Nowej Hucie ogłoszenia o 
szczepieniu psów przeciw wściekli­
źnie. Tu już nawet nie chodzi o 
psa, ale tzw. obowiązek społeczny. 
Wścieklizna jest chorobą straszną, 
nie wolno narażać na nią ludzi. Więc 
16 marca wybrałem się psa zaszcze­
pić. Punkt szczepień, jak informo- 
walo ogłoszenie, miał znajdować się 
na o- edlu A-33. w bloku szóstym. 
Poszedłem do bloku nr 6 i nie za­
stałem tam nikogo. Nie było nawet 
karteczki ze siewem informacji. 
Przekonany o swojej pomyłce wró­
ciłem do plakatu, znajdującego się 
w okolicy Placu Centralnego, by je­
szcze raz odczytać adres punktu 
szczepienia. — A-33 blok 6. — znów 
wracam na miejsce, idę do dczor- 
czyni blciku. Nikt nic nie wie. Po 
raz drugi szulkam plakatu. Tym ra- 

nym poparciem całego społeczeńst­
wa.

III Zjazd wyraźnie stwierdził, że 
czas położyć kres zimnej wojnie i 
że wszystkie spory należy rozwiązy­
wać drogą rokowań. Sytuacja mię­
dzynarodowa ukształtowała się w 
ten sposób, że tylko rokowania i 
szczera wzajemna wymiana poglą­
dów mogą zapobiec katastrofie.

— Na III Zjeżdzie była też 
mowa o zadaniach organizacji 
partyjnych w zakładach pracy...

— Trzeba powiedzieć, że po III 
Zjeżdzie rola organizacji partyjnej 
w zakładzie pracy poważnie wzrosła. 
Partia rnusi odpowiadać za wszystko 
co się w zakładzie dzieje. Nie mo­
gą jej być obojętne żadne sprawy, 
dotyczące załogi i zakładu. Wzrost 
roli partii ma następować nie dro­
gą administracyjną, lecz przez 
podnoszenie poziomu polityczno-ide­
owego członków partii, przez wzrost 
poczucia odpowiedzialności za spra­
wy swojego zakładu-

Stanisław Osa

Jak długo jeszcze?

LEP

— A w odniesieniu do nasze­
go kombinatu?

— Organizacja partyjna huty mu­
si zająć się w pierwszym rządzie 
wynikami ekonomicznymi. Cała pra­
ca musi być nacelowana na sprawy 
gospodarcze. Chodzi o.to, aby wy­
niki ekonomiczne w najbliższych la­
tach były jeszcze większe niż do­
tychczas. Wiele włożyliśmy już wy­
siłku w uzyskiwanie możliwie naj­
lepszych rezultatów, ale jest to zada­
nie nieustanne.

Jeśli chcemy, żeby roczna premia 
była większa niż za 1958 r. cala za­
łoga pod kierownictwem organizacji 
partyjnej musi podnosić swoją wy­
dajność, dyscyplinę pracy, uspraw­
niać organizację, wprowadzać naj­
nowsze zdobycze techniki itd.

Tak właśnie wyglądają problemy 
ekonomiczne w przetłumaczeniu na 
„język” poszczególnego zakładu, w 
tym wypadku naszej huty.

Rozmawiał: J. Ż.

spragnione tego oddawna, nowohuc­
kie osiedla.

Ile to dobrych rzeczy zrobi się z 
tej okazji. Nawet, co wydaje się 
wprost niewiarygodne, zbudowany 
zostanie na 10-lecie pierwszy (!.') w 
Nowej Hucie ogródek jordanowski.

Toteż w każde pogodniejsze popo­
łudnie tłumy mieszkańców zwiedza­
ją tereny porządkowanych osiedli, 
przyglądają się z zachwytem postę­
powi robót, kiwają głowami, ko­
mentują i... rozchodzą się. Jakiś nie­
poprawny marzyciel próbowałby so­
bie w tym miejscu wyobrazić wy­
korzystanie tego zainteresowania w 
ramach organizacyjnych, np. do czy­
nu społecznego. Chociażby przy bu­
dowie parku za Skarpą. Tak jednak 
mogą myśleć i wyobrażać sobie i:. - 
ko marzyciele... A takich u nas,

dzielnicy nie ma! Na pewno!
Natomiast ogromnym smutkiem, 

prawie rozpaczą napełniła nasze 
gorące serca wiadomość, iż z oka­
zji 10-lecia planuje się otynkowanie 
zaledwie — słuchajcie, słuchajcie •— 
kilku bloków przy Al. Lenina (obe­
cnie) prowadzącej do bram kombi- 
nątu, i to tylko z jednej, „głównej" 
strony. Co gorsze, nawet 10-lec e 
nie było w stanie zmobilizować na­
szego, chyba najgorzej pracujące' o. 
Przedsiębiorstwa Robót Elewacyj- 
nych, które do końca całego br. pa­
nuje otynkowanie zaledwie kilkuna­
stu bloków w śródmieściu...

A przecież tyle razy się już mó­
wiło, i pisało o ogromnych stratach 
ponoszonych przez państwo na sku­
tek nie otynkowania do­
mów mieszkalnych. Tyle się już 
pisało i mówiło o potwornej szarzy- 
źnie i szpetocie naszych osiedli, w 
wyniku nie otynkowania bloków, 
albo, co gorsze jeszcze, na sKuteri 
fatalnej jakości tynku.

Cieszyliśmy się tak bardzo, po ci­
chu, z nadzieją głęboko w sercu 
skrytą, myśleliśmy, że jakieś dobre 
bogi namówią, czy siła zm en ą _ 
zatwardziałych dyrektorów tego 
przedsiębiorstwa i spowodują zmia­
nę w ich pracy. Ze właśn e z okazji 
10-lecia ujrzymy swe miasto naresz­
cie piękne, mieniące się różnokolo­
rowymi, pięknymi tynkami... A tu 
taka przykrość... Nie zaczną tynko­
wać w tym roku osiedli B-l, B-2, 
nie mówiąc już o ponurych osie­
dlach C-l.C-33 i B-33...

Wielkim głosem krzyczę! Nie! Do­
syć tego bałaganu! Nowa Huta chce 
być nareszcie prawdziwym, wykoń­
czonym, schludnym miastem. Po 10- 
ciu latach istnienia ma do tego peł­
ne prawo. Jeśli nie da się tego zro­
bić w tym roku, to trzeba to zrobić 
w następnym, ale w końcu t r z e- 
b a zacząć tynkować’.

Potrzebny jest generalny nacisk, 
między innymi instancji partyjnych, 
na przedsiębiorstwa budujące No­
wą Hutę, by opracowały i konsek­
wentnie realizowały plan general­
nych porządków w naszym mieście, 
plan, przede wszystkim otynkowa­
nia wszystkich osiedli, plan 
zazielenienia i budowy koniecznych 
miejsc wypoczynku dla mieszkań­
ców, parku, jeziora, basenów, połą­
czenia tramwajowego z Wisłą itd., 
itd.

Nowa Huta musi doczekać się na­
reszcie generalnego uporząd­
kowania.
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DZIŚ I
Barbara Stuło

JUTRO NOWEJ HUTY
Jest piękny słonecznj’ dzień świąteczny.

Bezchmurne niebo i przyjemny ciepły wie­
trzyk wiejący od stropy zalewu zachęcają 

do spaceru po parkach i ulicach Nowej Huty. 
Będziemy niedyskretni towarzysząc Oli 1 
Jankowi w ich przechadzce. Gdzie też zapro­
wadzi nas ta młoda, sympatyczna para?

Naszą wędrówkę rozpoczynamy od naj­
ruchliwszego punktu dzielnicy, Placu Cen­
tralnego. W cieniu drzew odpoczywają na 
ławkach matki ze swymi pociechami. Plac 
mieni się różnymi kolorami klombów kwia­
towych, tworzących piękny, olbrzymi ogród. 
Jego żywe barwy cieszą wzrok przechod­
niów. Nasza para zatrzymuje się dłuższą 
chwilę przy misternie wykonanych rabatach. 
Upał daje się jednak dotkliwie odczuć i w 
ślad zą młodymi kierujemy się w stronę 
skarpy. Niestety przejście na drugą stronę 
ulicy nie jest takie łatwe. Długi sznur no­
wiutkich samochodów i motocykli zmusza do 
zatrzymania się na chodniku. Tramwaje raz 
po raz przewożą nowych pasażerów. Nic 
dziwnego. Nowa Huta — to najbardziej a- 
trakcyjna dzielnica Krakowa, do której w 
każdą niedzielę i święto ściągają tłumy wy­
cieczkowiczów. Wreszcie zielone światło na 
skrzyżowaniu ulic oznajmia nam, że przej­
ście jest wolne. Mijamy olbrzymi gmach, 
Domu Kultury, rozbrzmiewający gwarem 
młodzieży. Duże, barwne afisze informują o 
dzisiejszym programie imprez. Jest w czym 
wybrać. Filmy, przedstawienia, pogadanki, 
dyskusje, koncerty, wystawy.

Przed budynkiem Szkoły Muzycznej two­
rzy się długa kolejka melomanów, by nabyć 
bilety na wieczorny koncert. Biletów nie za­
braknie. Duża, nowoczesna aula jest w sta­
nie pomieścić wiele setek słuchaczy.

Mimo to Ola i Janek rezygnują dzisiaj z 
koncertu. Pogoda jest taka piękna. Czy nie 
lepiej poświęcić dzień na spacer?

Podążamy więc wraz z nimi w stronę 
parku, gdzie wysokie, smukłe drzewa rzucają 
upragniony cień. Po drodze mijamy jeszcze 
wspaniałe cztery wieżowce, górujące nad 
całym Placem Centralnym i tworzące efek­
towny akcent architektoniczny nowoczesne­
go miasta.

Jakże milo spacerować po cienistych ale­
jach wśród zieleni, kwiatów i śpiewu ptaków. 
Po kilkunąstominutowym spacerze wycho­
dzimy z parku. Przed nami gładka tafla ol­
brzymiego zalewu. Na piaszczystej plaży o- 
pąląją się amatorzy wody i słońca. Rozba­
wiona młodzież kąpie się w nagrzanej od 
słońca wodzie. Małe golaski uwijają się pr/v 
brzegu, pluszcząc się radośnie lub budując 
piaskowe zamki. Na środku zalew-xłvszczą 
---it^r^fińKi&żgrab- 
nych lodzi. TiTkrią szybko kajaki i niótorów- 
ki, zdążające w kierunku Wisły połączonej 
z zalewem.

Przez gęsty pas zieleni dochodzimy do 
wsoanialego stadionu centralnego. Tłum ki­
biców żywo reaguje na odbywający się wła­
śnie mecz piłki nożnej.

*
Kasza sympatyczna para nie zatrzymuje 

Si? nigdzie dłużej. Najwidoczniej Janek chce 
pokazać swojej towarzyszce całe miasto. Mo­
że znalazła się tli po raz pierwszy? Wracamy 
więc przez park, wychodząc na wprost c- 
e edli ,.D". Te osiedla należą niewątpliwie 
do najpiękniejszych w Nowej Hucie. Biel 
tynków wysokich punktowców i różnokolo­
rowe mury kilkunastu bloków szwedzkich 
tworzą ciekawy kontrast z ciemną zielenią 
licznych drzew. Przed blokami pięknie u- 
trzymąńe trawniki, w osiedlowych uliczkach 
ławeczki, na których gawędzą mieszkańcy 
pobliskich bloków. Z daleka dobiegają nas 
glosy rozbawionych dzieci. Podchodzimy bli­
żej. W ogródku jordanowskim, malcy buja­
ją się na huśtawkach. Inni z piskiem zjeż­
dżają z ześlizgów, jeszcze inni bawią się w 
piaskownicach. Starsze dzieci grają w piłkę 
na pobliskim placu. Mijamy ulice pełne od­
świętnie ubranych mieszkańców, mijamy 
liczne skwerr i gęsto rosnące drzewa, dające 
przyjemny chłód. Dochodzimy do Placu Ra­
tuszowego. Tu wznoszą sie okazałe gmachy 
poczty miejskiej, banku, PKO i szkoły Ty- 
i.ąclecia.

P~zed „starym", bo zbudowanym jeszcze 
W 1958 roku blokiem szwedzkim — piękny 
park. I tutaj spotykamy pełno ludzi cieszą­
cych się zielenią i ładną, słoneczną pogodą. 
Za parkiem strzela w niebo smukły budy­
nek hotelu komunalnego. Jesteśmy więc 
przed nowohuckim „drapaczem chmur". Po­
łączone z hotelem kino odznacza sie cieka­
wą architekturą. Ogromny plakat reklamo­
wy nad wejściem przyciąga wzrok przechod­
niów. Grają właśnie najnowszy film pano­
ramiczny produkcji polskiej. Może wstąpi­
my tu wieczorem?

Na raz:e nie zastanawiajmy się nad tym, 
aby nie stracić z oczu naszej młodej pary. 
Ola ieśt już wyraźnie zmęczona, towarzysz 
proponuje jej przejażdżkę czerwonym au­
tobusem. który w tej chwili zatrzymał sie 
rą przystanku. Razem z młodymi wsiadamy 
có nowoczesnego wozu, nie wiedząc nawet 
dokąd nas zawiezie. Jedziemy wśród gęste­
go pasa zie'eni oddzielającego miasto od 
kombinatu. 7. lewej strony mijamy mrowie 
ludzi, korzystających z zalewu na Dłubni.

Wysiadamy wraz z naszymi ..przewodnika­
mi" w p ękrtym osiedlu na wzgórzach krze- 
slawickich. 8 tys. mieszkańców korzysta tu 
z- wszelkich wygód nowoczesnego miasta. 
Bielutkie domy z balkonami i werandami

Makieta osiedla w Krzeslawkacn, wedtuę projektu lni. w. T.eonon-lcza.

należącymi do pracowni artystów, szkoła, 
przedszkola i żłobki, kino, własna poczta. 
Wszystko to spowite w zieleni, zalane połud­
niowym słońcem. Ruch prawdziwie wielko­
miejski. Stąd rozpościera się imponujący wi­
dok na całą Nową Hutę i kombinat.

Takl.-h ładnych fragmentów archltekionic«- 
nych będaie więcej.

Jednym z następnych autobusów młoda pa­
ra odjeżdża i my razem z nią. Kierunek — 
Bieńczyce.

*
Spacerujemy po bieńczyckim osiedlu, rów­

nie pięknym i nowoczesnym, jak pozostałe 

SJCiególnie efektownie wygląda blok aewedakl wleciortm

części Nowej Huty. Z elektrycznego pocią­
gu łączącego dzielnicę ze starym Krakowem 
spieszą ludzie do gmachu szpitala „B". Dzi­
siaj dzień odwiedzin chorych. Imponujący 
rozmiarami Wiejski Dom Handlowy dziś nie­
czynny. Przed wystawami przystają grupki 
ludzi, aby podziwiać różnorodny sprzęt go­
spodarski. Nowoczesne szkoły w bieńczyc­
kim osiedlu, to wielk;e gmachy otoczone 
boiskami, ogrodami, alejami do spacerów w 
czasie lekcyjnych przerw.

Dzień ma się jednak ku końcowi. Zapada 
zmierzch. Wracamy ze swymi mimowolnymi 
towarzyszami wędrówki. Nowa Huta zdu­
miewa nas nagłą zmianą. Inaczej wygląda 
wieczorem, chociaż na pewno nie mniej pięk­
nie. Okna rozbłyskują wieloma tysiącami 
świateł. Oryginalne neony zdobią nie tylko 
budynki kin i teatrów, ale wiele lokali ga­
stronomicznych i ohiektów kulturalno-usłu- 
gowych. Jasne lampy jarzeniowe rzucają 
blask na uliczne chodniki i jezdnie.

Jak spędzić resztę wieczoru? Nasza znajo­
ma para decyduje sie na małą przejażdżkę 
tramwajem w kierunku Krakowa. W poło­
wie drogi wysiadamy i kierujemy się w 
stronę ogromnego, jasno oświetlonego gma­
chu. To nowoczesna hala sportowa, gdzie 
równocześnie może przebywać . 5'. tys. ludzi! 
Na sztucznym lodowisku odbywają się w 
tej chwili popisy taneczne znanych par łyż­
wiarzy. Na tej pięknej imprezie zatrzymuje­
my się ponad dwie godziny.

Gdy wychodzimy z hali sportowej docho­
dząc do szosy, mamy przed sobą wielki park 
kultury i wypoczynku. Nasza para kieruje 
się w jego stronę, aby posiedzieć jeszcze na 
ławeczce, ocienionej konarami drzew. Wyco­
fujemy się dyskretnie. Nie mamy tu już nic 
do roboty. Wędrówka po Nowej Hucie skoń­
czona.

*
Tak będzie w naszej dzielnicy już za kil­

ka lat. Być może, że niejeden z naszych Czy­
telników posądzi nas o naiwną fantazję. Ale 
czy przed dziesięciu laty nie było fantazją 
to co zbudowaliśmy na pustych polach O- 
becnie? Czy nie uważaliśmy imponujących 
planów budowy nowego miasta za coś nie­
realnego, za marzenie? Z pewnością nieje­
den z nas, sceptycznie zapatrywał się na te 
gigantyczne zamierzenia, nie wierząc w ich 
realizację.

Plany rozbudowy Nowej Huty na najbliż­
sze łata to na pewno niełatwe zadanie. Aby 
nasza dzielnica była naprawdę piękna, cze­
ka nas moc pracy już dzisiaj. Wiele, bardzo 
wiele jest do zrobienia i to już w tym roku. 
Na ten temat rozmawialiśmy z głównym 
projektantem Nowej Huty, dyrektorem Mia- 

stoprojektu inż. Tadeuszem Ptaszyckim. We­
dług jego zdania, pokrywającego się zmr”-ą 
z opinią mieszkańców, w Nowej Hucie n<4 
mamy jeszcze prawidłowych warunków ży­
cia.

Chodzi o to, żeby uregulować to wszystko, 
co już zbudowaliśmy, lub co już jest zaawan­
sowane w budowie. Ofensywa budowniczych 
musi pójść szerokim frontem, w kierunku 
gruntownego uporządkowania ulic, osiedli i 
placów, w kierunku całkowitego otynkowa­
nia całych kompleksów budynków. Jeżeli 
więc w programie robót elewacyjnych bie­
żącego roku znajdują się osiedla A-31 i A-33. 
to nie można myśleć jedynie o blokach 
„frontowych". Muszą być tynkowane wszyst­
kie budynki, z równoczesnym, końcowym n- 
porządkowaniem wnętrz osiedli, zazielenie­
niem, wykonaniem przejść pieszych i urzą­
dzeń gospodarczych.

Jak najszybsze ukończenie dwóch gma­
chów szkół zawodowych, elewacji Domu Mło­
dego Hutnika i uporządkowanie sąsiednich 
obiektów stworzy warunki dla szybszego wy­
konania pasa zieleni między kombinatem a 
miastem. Chodzi także o pasy zieleni wzdłuż 
ulic. W ślad za pracą projektanta powinna 
Iść realizacja zazieleniania miasta poprzez 
sadzenie drzew, urządzanie skwerów, traw­
ników, klombów.

Regulacja i uporządkowanie tego wielląte- 
go organizmu osiedlowego, to sprawa naj­
ważniejsza. Na nią też główny nacisk muszą 
położyć dzielnicowe władze komunalne.

Specjalnego znaczenia, jak zwykle w No- 
*wej Hucie nabiera rozwijająca się akcja o- 
pieki nad warunkami wychowania dziecka. 
Należy więc uporządkować i ukończyć tere­
ny przylegle do szkól i przedszkoli, oddać 
do użytku plac? zabaw i gier, ogródki dla 
najmłodszych.

Niemniej ważne jest uporządkowanie sa­
mego Placu Centralnego, a zwłaszcza tak za­
niedbanej skarpy. Ukończenia wewnętrznych 
ulic wymagają pilnie osiedla „D", chociaż 
nie znaczy to, że w starszych dzielnicach 
Nowej Huty jest już wszystko w porządku.

Nacisk położony być musi także na groma­
dy wiejskie, przyłączone do Nowej Huty. 
Rozbudowa kombinatu, zakładów pomocni­
czych i gospodarstw w obrębie Huty im. Le­
nina pociąga za sobą poważny wzrost ob­
szarów zagospodarowania. Począwszy od ko­
munikacji, przez rozbudowę i rozwinięcie sie­
ci zasilających kombinat w energię, wodę 
itp. Najbliższy więc okres, to akcja moder­
nizacji, częściowej przebudowy, jak również 
podniesienia rangi osiedli wiejskich okalają­
cych hutę. Obok planów rozwojowych gospo­
darstw rolnych o dużej intensywności upra­
wy, powstaną kolonie budownictwa jedno­
rodzinnego. Służyć one będą zaktywizowaniu 
rejonów podmiejskich, opartych na zelektry­
fikowanej sieci kolejowej.

Doświadczenia techniczne ostatniego okre­
su naszego budownictwa w Nowej Hucie są 
chyba łatwo dostrzegalne. Wystarczy tylko 
zaobserwować place budowy i nowo oddawa­
ne obiekty. Osiągnięcia projektantów i tech­
nologów są bezsporne. Objawiają sie one w 
coraz lepszej ekonomice użycia materiałów 
i nowych sposobach budowy.

Nowoczesna, racjonalna grubość ścian, ich 
układ, lekkość stropów i dachów, większa 
racjonalność ścian zewnętrznych, prawidl)- 
wy układ pomocniczych powierzchni miesz­
kaniowych — jak loggia i balkon — to w su­
mie olbrzymi skok naprzód w naszym bu­
downictwie. Nowe place budowy odznacza­
ją się użyciem małego asortymentu prefabry­
katów, wielką prostotą środków, a bilans 
gospodarczy wykonawcy i inwestora udo­
wadnia niezbicie, że budownictwo to jest 
tańsze i jeszcze raz tańsze.

Osiągnięcia techniczne nowego wielk:ego 
placu budowy wykazują z dnia na dzień dal­
szy postęp. Mieszkaniec nowego mieszkania, 
pracownik nowego sklepu, nauczyciel no­
wej sakoły i administrator nowego osiedla 
potwierdzą z pewność :ą fakt prawidłowości 
postępu technicznego dokumentowanego pra­
cą projektanta i wykonawcy.
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MMI
NOWI MASZYNIŚCI 

PRZYSTĄPILI 
DO PRACY

hucie odczuwamy ciągłe 
specjalistów różnych 

m. in. maszynistów pa- 
Ale od czego 

Trans-

Aigr. iw*.  Witold Kutictlcr (I)

• w 
brak 
branż, 
rowozowych.
szkolenie zawodowe?
port Kolejowy nie czekał z 
założonymi rękami, aż zjawię 
się poszukujący pracy maszy­
niści. Sam ich wyszkolił r.a 
specjalnym kursie 1 oto dziś 
już pracuję samodzielnie.

Nauka nie poszła w las, 
wszyscy'absolwenci kursu wy­
kazują dobre przygotowanie 
teoretyczne 1 praktyczne. Bę­
dą z nich na pewno świetni 
fachowcy.

W

WIOSENNE 
PORZĄDKI

• Od kilku dni trwaj*  
hucie Intensywne, wiosenne
porządki. Do pracy przystąpi­
ły brygady Wydziału Dróg i 
Zieleńców, których zadaniem 
jest upiększanie terenu huty. 
Zaczęło się od obcinania gałę-, 
zi drzewek, później poszło 
sadzenie nowych drzewek 
1 kwiatów, porządkowanie 
trawników. Mamy nadzie­
ję, Ze czynności te zo­
staną rychło zakończone, a 
niezabudowany teren huty 
przyblerze schludny, miły dla 
oka wygląd.

Prosilibyśmy, 
nie tylko o dużo zieleni, 
i kwiatów.

jeśll można,
aie

ODWIEDZINY 
NIE W PORĘ

# Jak wiadomo, Hutę 
Lenina zwiedzają liczne 
cieczki. Nie ma tygodnia, 
nie przybyło ich do kombi­
natu co najmniej kilka. Goś­
cie witani są wszędzie bardzo 
serdecznie, ale odwiedziny w 
jednym wypadku są nie w po­
rę. Wtedy mianowicie, gdy w 
wydziałach odbywają się re­
monty. Np. w Walcowni Blach 
spacery • po hali w czasie re­
montu utrudniają pracę, gro­
żąc ponadto powstaniem wy­
padków.

im. 
wy- 
aby

CIEKAWE CYFRY
• Na rozbudowę huty do 3.S 

min ton stali rocznie państwo 
przyznało 11.5 miliarda zło­
tych. Faktyczna kwota wyno­
si jednak 8.5 miliarda zł, po­
nieważ resztę pieniędzy po­
chłonie budowa urządzeń u- 
szlachetniających produkcję.
Przy budowie nowych agrega. 
tów hutniczych zużyje się 
min. 140 tys. ton konstrukcji. 
147 tys. ton maszyn i usunie 
się około 3 min m> ziemi. Przy 
pełnej rozbudowie kombinatu, 
stan załogi wzrośnie do 24 tys. 
wysokokwalifikowanych pra­
cowników. Wzrost zatrudnie­
nia wymagać będzie kontynu­
acji budownictwa mieszkanio­
wego i urządzeń komunalnych 
w Nowej Hucie. Ilość mie­
szkańców osiągnie cyfrę 126 
tys. z czego około 60 proc, 
stanowić będą pracownicy 
kombinatu. Do wybudowania 
w latach 1939—65 pozostanie 40 
tys. izb mieszkalnych.

Rozrachunek wewnątrzzakłado­
wy został w naszej hucie wpro­
wadzony w roku 1956. Przybrał 
on formę wewnętrznego pełne­

go rozrachunku gospodarczego Za­
kładów: Koksochemicznego, Mate­
riałów Ogniotrwałych, Wapiennicze­
go w Czatkowicach i Produkcji 
Ubocznej, oraz wewnętrznego ogra­
niczonego rozrachunku pozostałych 
wydziałów huty.

Wprowadzenie rozrachunku we­
wnątrzzakładowego miało być rea­
lizowane równolegle z decentraliza­
cją zarządzania i rozszerzania upra­
wnień kierowników jednostek orga­
nizacyjnych. Rozrachunek miał da­
wać wyraz gospodarności poszcze­
gólnych wydziałów, które zawierając 
umowy z współpracującymi wydzia­
łami oraz stosując ceny planowo- 
rozliczeniowe, mogły opierać swoje 
wyniki o czynniki zależne tylko od 
siebie.

Dla uzyskania pełnej realności 
rozliczeń rozrachunkowych zostały 
one włączone do obowiązującego sy­
stemu rachunkowości.

Wyniki ekonomiczne uzyskane w 
rozrachunku wewnątrzzakładowym 
miały być podstawą do określenia 
udziału poszczególnych załóg w fun­
duszu zakładowym należnym hucie.

Po pełnych dwu latach pracy w 
tym systemie wydaje się, że przy­
szedł czas na dokonanie pewnego 
podsumowania osiągniętych efektów, 
stwierdzenie niepowodzeń oraz wy­
ciągnięcie wniosków na przyszłość. 
Według mojej oceny, wprowadzenie 
rozrachunku wewnątrzzakładowego 
w naszej hucie jako systemu, zdało 
egzamin i pozwoliło na praktyczne 
udowodnienie możliwości działania 
rozrachunku w bezpośrednim po­
wiązaniu z księgowością.

Niestety, nawet nie w połowie zo­
stały zrealizowane zamierzenia ma­
jące na celu osiągnięcie większego 
zainteresowania ekonomicznymi wy­
nikami wydziałów, co mieliśmy uzy­
skać między'innymi przez zwięk­
szenie uprawnień kierowników i de­
centralizację zarządzania. Trzeba 
podkreślić, że nie zawsze było to za­
leżne tylko od kierowników i załóg 
wydziałów.

Rozrachunek wewnątrzzakładowy, 
nie poparty większym zainteresowa-

niem ze strony kierowników Wy­
działów i ich aparatu administra­
cyjnego oraz załóg ekonomicznymi 
efektami pracy, staje się rozrachun­
kiem na papierze — „sztuką dla 
sztuki". W tej sytuacji wytworzyły 
się w hucie trzy grupy jednostek 
produkcyjnych w zależności od ich 
stosunku do zagadnień rozrachunku.

Grupa pierwsza składająca się w 
praktyce z zakładów, które uzyskały 
wewnętrzny pełny rozrachunek go­
spodarczy i wykazywały najwięk­
sze zainteresowanie oraz zrozumienie 
dla spraw rozrachunku, co zbiega się 
z wypadkiem uzyskania przez nie 
znacznej samodzielności organiza­
cyjnej. Załogi zakładów, a nie tyl­
ko ich kierownictwo, wykazały za­
interesowanie i dążenie do uzyska­
nia jak najlepszych wyników. Daje 
to dla nas wskazówkę, w jakim kie­
runku należy skierować wysiłki, 
by dodatnie efekty mogły być osią­
gane wszędzie.

Jakkolwiek rozrachunek zakła­
dów został posunięty za daleko, to 
spowodował w praktyce stworzenie 
z nich prawie całkowicie samodziel­
nych jednostek, jednak wskazał, że 
dobre wyniki w rozrachunku można 
uzyskać tylko drogą zwiększenia za­
kresu uprawnień i połączonej z tym 
odpowiedzialności kierowników i 
załóg. Nie można zapominać również 
o wpływie, jaki wywierają bodźce 
ekonomiczne działające w postaci 
odrębnego funduszu zakładowego.

Drugą grupą są wydziały podsta­
wowe tzw. „Zakładu Hutniczego”, 
które nie mając tak wyraźnie jak za­
kłady określonej samodzielności, nie 
potrafiły wykorzystać uprawnień, 
jakie wynikały dla nich z rozrachun­
ku wewnątrzzakładowego oraz prze­
prowadzonej decentralizacji zarzą­
dzania. W wyniku tego decentrali­
zacja pozostała częściowo decentra-

lizacją na papierze, a rozrachunek 
wewnątrzzakładowy zamiast być 
w ręku kierowników narzędziem do 
poprawy ekonomiki pracy ich wy­
działów, stał się niejednokrotnie 
tylko systemem rozliczania kosztów 
własnych, w których eliminowano 
wpływ kosztów innych wydziałów 
na koszty danego wydziału.

Zainteresowanie wynikami eko­
nomicznymi przejawiały te wydzia­
ły w praktyce dopiero po upływie 
okresu rozliczeniowego, tj. wtedy, 
kiedy można było już tylko „papie­
rowo” korygować niektóre błędne 
rozliczenia. Nie udało się do tej po­
ry wzbudzić w tych wydziałach cią­
głej, codziennej walki i troski o po­
prawę wskaźników techniczno-eko­
nomicznych, wzrost wydajności pra­
cy i związanych z nimi efektów w 
postaci obniżania kosztów własnych 
produkcji. Kierownicy, aktyw spo­
łeczno-gospodarczy oraz załogi wy­
działów jeszcze nie w pełni czują 
się gospodarzami, którym powierzo­
no troskę o coraz lepsze i bardziej 
ekonomiczne wykorzystywanie ma­
jątku narodowego. Skutkiem tego 
mamy jeszcze w rozrachunku dużo 
administrowania a mało wpływu 
bodźców ekonomicznych za pracę 
wydziałów.

Grupą trzecią są różne wydziały 
pomocnicze i produkcji pomocniczej, 
które w odróżnieniu od wydziałów 
podstawowych głębiej wniknęły w 
możliwości, jakie daje im wprowa­
dzony rozrachunek i wykorzystują 
je w znacznie wyższym stopniu. Jest 
to spowodowane również mniej­
szym zakresem ich działania i mo­
żliwością szybszego opanowania za­
gadnień ekonomiki, które z całą pe­
wnością przedstawiają się inaczej 
np. w wydziale remontowym a ina­
czej w Stalowni czy Walcowni 
Blach. Również należy stwierdzić.

że załogi tych wydziałów głębiej i 
żywiej wnikają w sprawy swoich 
wydziałów. Jakkolwiek zaintereso­
wanie to nie zawsze przyjmowało 
właściwą formę i nie zawsze opie­
rało się na efektach wygospodaro­
wanych rzetelnym wysiłkiem, trzeba 
podkreślić to zainteresowanie i li­
znąć wpływ, jaki wywierać musialo 
na wyniki wydziału.

NOWE AGREGATY 
HUTNICZE

• Już niedługo rozpoeznie 
się budowę nowych jednostek 
wielkopiecowych. W tej chwi­
li opracowuje się dokumenta­
cję wielkiego pieca nr 3 o 
pojemności ponad 1700 ton. O- 
gółem w 1965 r. pięć wielkich 
pieców da produkcję wysoko­
ści 3,2 min ten surówki, w 
tym około 300 tys ton surów­
ki odlewniczej. Wszystkie pie­
ce będą na podwyższonym 
ciśnieniu gazu w gardzieli 1 
na nawilżonym dmuchu. Na­
leży nadmienić, że ..Biprostal’’ 
opracowuje również projekt 
wykorzystania żużla wielko­
piecowego. Obok produkowa­
nego już granulatu przewidu­
je się produkcję pumeksu w 
ilości około 2,4 min ton rocz­
nie i 400 tys. ton żużla kawał­
kowego.

TRUDNY PROBLEM
C Przedsiębiorstwa budują­

ce kombinat napotykają na 
poważne trudności spowodo­
wane brakiem ludzi do pracy. 
Sprawa ta urasta do poważne­
go problemu w związku z roz­
budową huty do 3.3 min ton 
stali rocznie ponieważ w okre. 
sie szczytowego nasilenia ro­
bót trzeba będzie przyjąć do 
pracy dodatkowo około 5 tys. 
nowych pracowników. Chcąc 
częściowo rozwiązać problem 
zatrudnienia, na budowie sto­
suje się nowoczesne metody 
oracy i tzw. małą mechaniza­
cję robót. Min. przez wprowa- 
azenie mechanicznego wyła­
dunku z wagonów materiałów 
sypkich wyeliminowano pracę 
około 80 robotników.

W nr 11 „Głosu Nowej Huty” zamieszczony 
został artykuł J. Żabickiego pt. „Casus: Pro­

dukcja uboczna”, z którego by wynikało, że z 
produkcją uboczną HiL jest bardzo źle, że nie 

ma sensu robienie piecyków, słupków ogrodze­
niowych, taczek, że w takim razie należy zlikwi­
dować produkcję uboczną, a ludzi skierować do 
produkcji surówki i stali...

Jako pracownik tego Wydziału (W-99) chcia- 
łem podzielić się z czytelnikami naszej gazety 
wiadomościami o bieżącej sytuacji w produkcji 
ubocznej i perspektywie jej rozwoju w HiL. Z 
końcem IV kwartału ub. r. i w okresie I kwar­
tału br. pojawiły się trudności (m-c grudzień 
i marzec) z zapewnieniem dla części załogi Wydz. 
Metalowego ciągłości frontu prac przy produk­
cji seryjnej, dającej przy akordowym systemie 
płac wysokie zarobki. Rzecz jasna, musialo stąd 
wyniknąć niezadowolenie pewnej grupy ludzi 
i krytyka.

Już pod koniec IV kwartału było rzeczą wia­
domą, że na produkcję przewidzianą według za­
mówień stan załogi W. Metalowego jest trochę 
za wysoki. Przez szereg miesięcy ludzie zdobyli 
wprawę w wykonywanej produkcji, wprowadzo­
no szereg usprawnień, lepiej zorganizowano cią­
gi produkcyjne. W wyniku tego wzrosła wysoko 
wydajność. Średni procent wyrobienia normy 
wahał się w granicach 200 proc., a zatem doszło 
do tego, że w grudniu i w marcu wystąpił czę­
ściowy postój na ciągach produkcyjnych.

Dlaczego więc w takiej sytuacji nie zwolniono 
w grudniu części ludzi z Wydziału Metalowego? 
Nie zwolniono dlatego, że Wydział Produkcji 
Ubocznej miał ostatecznie otrzymać nowy duży 
obiekt produkcyjny (510-WDZ) do dnia 15 
stycznia br. Była więc perspektywa nie tylko za­
trudnienia całej załogi, ale nawet powiększenia 
jej stanu. Zamierzono uruchomić w obiekcie 
510 ciągi produkcyjne nowych asortymentów, na 
które jest nieograniczony zbyt (galanterię z bla­
chy cienkiej). Niestety, obiecany termin, jak i pó­
źniejszy, nie został dotrzymany.

W tej sytuacji zadecydowano przenieść 20 ro­
botników z Oddz. Metalowego do Oddz. Przerobu 
Żużla, gdzie odczuwa się brak ludzi. Oczywiście 
pracownicy ci będą mogli przejść z powrotem 
do Oddz. Metalowego po uruchomieniu produk­
cji w obiekcie 510.

Jeśli jednak nie nastąpi w szybkim czasie prze­
kazanie nowych pomieszczeń produkcyjnych 
trzeba się liczyć z przekazaniem z Oddz. Meta­
lowego w niedługim czasie 10 ludzi, gdyż wy­
dajność tego Oddziału systematycznie wzrasta z 
miesiąca na miesiąc i będzie nadal wzrastała w 
wyniku usprawnień oraz nabywania wprawy w 
produkcji. I tak wydajność w’tys. zł na 1 robot­
nika produkcyjnego wynosiła: XI — 11, XII — 
13, I — 16, II — 22.

UJ odpoMficdci na artykuł

o produkcji ubocznej

Trzeba pomóc
Z obserwacji miesięcznego wykonywania pla­

nów produkcyjnych wynika, że następuje ciągły 
nieprzerwany rozwój produkcji ubccznej, mimo, 
tak wielu trudności jak: brak pomieszczeń pro­
dukcyjnych wyposażonych w park maszynowy 
mogący przestawiać się na produkcję wielu asor­
tymentów, brak magazynu wyrobów gotowych, 
brak magazynu blach, co z kolei dezorganizuje 
zaopatrzenie w surowce i produkcję (np. w tym 
miesiącu nie otrzymaliśmy w ogóle blachy gru­
bości 7 mm, co nie pozwala produkować zawia­
sów typu „1000“ i „1200“). Trudności z jakimi bo­
ryka się załoga, można by wyliczyć dużo więcej.

Mimo tych licznych kłopotów, których zapewne 
nie ma żaden inny wydział w kombinacie, pro­
dukcja uboczna HiL osiągnęła bardzo dobre wy­
niki. Jeśli kogoś nie znudzi parę liczb, które ma­
ją tę właściwość, że najbardziej nudzą, ale i naj­
lepiej przekonują, to 
stawić.

pozwolę sobie

Wykonanie
1957 1958

je przed-

Plan 
1959 1960

Wartość produkcji 
ubocznej w min zł

Plan finansowy zakładał wygospodarowanie 
w roku 1958 1 min zł zysku, faktycznie osiągnięto 
2,5 min zł.

Rozwój produkcji ubccznej finansowany jest 
z własnych środków, tj. z zysku. W roku ubie­
głym spłacono 2 min zł kredytu inwestycyjnego, 
w tym 740 tys. z! przypadającego na rok 1959, 
a więc przed terminem.

*
Jeśli chodzi o pralki elektryczne, którymi naj­

bardziej zapewne interesuje się zalega naszego 
kombinatu ,to plan na rok 1959 zakłada ich pro­
dukcję w ilości 2000 sztuk i na pewno zobowią­
zania tego wobec załogi i Rady Kombinatu do­
trzymamy. Kiedy przestaniemy produkować 
pralki, to trudno powiedzieć. Będziemy je robili 

• aż do nasycenia rynku, co prawdopodobnie na­
stąpi pod koniec 1960 roku.

Jakie są zatem perspektywy dalszego rozwoju 
produkcji ubocznej? O tych perspektywach pi­
sano już na łamach naszej gazety niejednokrot­
nie i podkreślano, że są one olbrzymie i że trze­
ba wykorzystać duże ilości materiałów odpado-

5 20 46 78

wych, np. blach grubych, cienkich i cynkowa­
nych, różnych profili walcowanych żużla wiel­
kopiecowego itp.

Ostatnio została powołana przez dyrektora na­
czelnego specjalna komisja, która opracowała 
perspektywiczny plan rozwoju produkcji ubocz­
nej przy HiL. Z opracowań tej komisji wynika, 
że produkcja uboczna będzie zlokalizowana r.a 
terenach dotychczasowych do końca reku 1961 
i że będzie kontynuowany dotychczasowy pro­
gram produkcyjny wzbogacony asortymentami 
blachy cienkiej.

Po roku 1961, w wypadku nasycenia rynku 
wyżej wspomnianymi asortymentami, produk­
cja wyrobów metalowych będzie rozwijała się 
w kierunku wzrostu produkcji wykładzin górni­
czych i wsporników na 3 zmiany w obiekcie 510.

Wydział Produkcji Ubccznej obejmie mające 
powstać centralne składowisko złomu i odpadów 
wraz z odpowiednimi urządzeniami do sortowa­
nia, cięcia, prostowania i paczkowania, które bę­
dzie eksploatował dla przygotowania własnego 
wsadu, jak i do odsprzedaży uporządkowanych 
odpadów, jako surowców dla przemysłu tereno­
wego, spółdzielczości i rzemiosła.

Produkcja wyrobów metalowych będzie zlo­
kalizowana w obiekcie 510 (WDZ) oraz przy cen­
tralnym składowisku złomu i odpadów. Jeśli 
chodzi o produkcję materiałów budowlanych, to 
zostanie przeniesiona po reku 1961 do Pleszewa 
i zlokalizowana w nowo wybudowanych pomie­
szczeniach w rejonie na wschód cd obiektów 
przerobu żużla wielkopiecowego. Proces produk­
cyjny zostanie całkowicie zmechanizowany, tak 
że praca będzie o wiele lżejsza cd dotychczaso­
wej.

Wielkość produkcji będzie wynosiła: cegły 
żużłowapiennej 15 min sztuk, pustaków „Alfa”, 
DMS oraz prefabrykowanych elementów ścien­
nych dla indywidualnego budownictwa łącznie 
do 75 min sztuk jednostek ceramicznych. Wiel­
kość produkcji będzie regulowana ¡’ością zmian 
(1 lub 3). Natomiast ilość poszczególnych asor­
tymentów będzie uzależniona od potrzeb rynku. 
Na uwagę zasługuje fakt, że do produkcji pu­
staków i elementów ściennych będzie użyty żu­
żel spieniony (pumeks), który zapewni lekkość, 
a tym samym i konkurencyjność tych wyrobów.

Nie ma więc co narzekać na brak perspektyw 
rozwoju produkcji ubocznej. Trzeba, aby wszys­
cy zaczęli pomagać w realizacji wspólnego celu, 
a nie przeszkadzać.

Wykorzystywanie przejściowych trudności, nie­
zależnych od nikogo (gdyż trudno mieć1 pretensje 
do Dyrekcji Naczelnej, że nie uwzględnia inte­
resów produkcji ubocznej w pierwszym rzędzie) 
jako argumentów dla krytyki i to niekonstruk- 
tywnej, jest niesłuszne.

FERDYNAND GÓRAK
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D raca Domu Kultury HiL zawsze budzi 
* duże zainteresowanie pracowników 
kombinatu i wszystkich mieszkańców 
Nowej Huty. Jest to bowiem największa 
placówka tego typu w naszej dzielnicy. 
O zainteresowaniu Domem Kultury świad­
czy m. in. dyskusja, jaka rozwinęła się 
ostatnio na naszych łamach. Tym razem 
urządziliśmy rajd po wszystkich placów­
kach Domu Kultury HiL. Wybraliś­
my zwykły dzień tygodnia, wtorek 17 
marca br. Chcieliśmy na gorąco uchwycić 
to co się w nich dzieje, by mieć pełny 
obraz normalnej codziennej pracy. Oto jak 
wyglądają nasze notatki.

W DOMU KULTURY
PRZY UL. MAJAKOWSKIEGO 4

Jest to główna siedziba DK. Godzina 
lS-ta, wejście do budynku dobrze oświetlo­
ne, uwagę zwraca plakat zapowiadający 
film w kinie Sfinks. W pierwszej chwili 
można by przypuszczać, że mieści się tu 
wyłącznie kino i nic poza tym. Ale prze­
kroczenie progu przynosi nowe wrażenia. 
W hallu, tuż za wejściem wystawa fotogra­
fii, przy stoliku siedzi troje młodych lu­
dzi, zajętych jakąś wesołą pogaduszką. Wy­
stawy nikt nie ogląda, chociaż jest wcale 
ciekawa. W sali kinowej wyświetlany 
jest film. Ogląda go około 60 osób, nie 
liczyliśmy co prawda widzów, ale tyle 
stwierdzamy „na oko”. W hallu — sali klu­
bowej, sąsiadującej z kinem, przy stoli­
kach siedzą w miękkich fotelach znowu 
młodzi ludzie, jakaś para 18-latków zapa­
trzona w siebie nie zwraca uwagi na in­
nych, siedzących przy drugim stoliku, któ­
rzy z uśmieszkiem rozglądają się po 
wszystkich, od czasu do czasu wtrącą 
swoje trzy grosze pod adresem wchodzą­
cych do sali.

Za przylegiościami bufetowymi (dziś bu­
fet nieczynny?) w „obszernej” sali znowu 
gromadka ludzi. Siedzą po obydwu stro­
nach stołu, ktoś czyta głośno tekst sztuki: 
to próba zespołu teatralnego. W sali sąsia­
dującej z zespołem teatralnym mieści się 
ognisko plastyczne. Dwie osoby zaabsor­
bowane są swoimi zajęciami. Nie przery­
wamy więc twórczej pracy 1 zaglądamy
do sali, gdzie odbywa się lekcja obcego ję­
zyka. Kilka osób słucha wykładu profesora.

Obecnie przenosimy się w drugi koniec 
korytarza. Po drodze mijamy salon tele­
wizyjny (dziś nieczynny — wtorek!). Za­
glądamy do pokoju radioklubu, miały tu 
odbywać się zajęcia, lecz przyszły tylko 
trzy osoby, zostały więc odwołane. No, cóż, 
zdarza się.

Wreszcie dotarłem do najnowszego przy­
bytku Domu Kultury, tj. fotoplastikonu. 
Nie ma zbyt wielkiego powodzenia. Jedno 
tylko miejsce jest zajęte, reszta wolna.

Wchodzącym z parteru na pierwsze pię­
tro rzuca się w oczy zjazdowa dekoracja, 
która nadaje odświętny charakter miesz­
czącej się tu wystawie. Udajemy się do 
pokoju, w którym zwykle odbywają się 
próby zespołu akordeonistów. Niestety jest 
już po próbie, pozostał tylko instruktor 
i przygotowuje się do następnej lekcji. 
Z pobliskiej sali dolatują dźwięki mando­
liny. To ćwiczą amatorzy instrumentów 
szarpanych.

Pracownia fotoamatorów nieczynna. Z 
powodu choroby wykładowcy nie odbywa 
się zaplanowana na dziś lekcja języka an­
gielskiego. Aby zobaczyć co się dzieje w 
bibliotece i sali bilardowej, trzeba wyjść 
na zewnątrz budynku, gdyż mieszczą się 
one w drugim skrzydle bloku. W czytel- 
ni-bibliotece kilka osób wymienia książ­
ki. Natomiast w kąciku bilardowym pusto. 
To ciekawe, bo kiedyś, gdy zielone stoły 
znajdowały się w iraliu. bez przerwy oku­
powane były przez amatorów tej gry. To 
wszystko.

Tak wygląda zwykły szary dzień w Do­
mu Kultury. Wnioski? Bez wdawania się 
w analizę całokształtu działalności nasuwa 
się jeden zasadniczy. Mianowicie chodzi o 
to, że jakoś trochę nudno jest w tym na­
szym Domu Kultury. Nie posiada on cha­
rakteru klubowego, a szkoda, bo w Nowej 
Hucie wciąż jeszcze odczuwa się Drak 
odpowiednich miejsc lekkiej rozrywki po 
pracy, czy po nauce.

Poza tym należy stwierdzić, że w Do­
mu Kultury zachodzą stale zmiany. Z du­
żym zdziwieniem stwierdziliśmy przebudo­

Bardzo się podobała inscenizacja Ballad A. Mickiewicza,

wę sali widowiskowej, wydzielenie osob­
nego pomieszczenia dla kina, przeniesienie 
pracowni plastycznej i zespołu teatralnego. 
Nic to w ostatecznym rezultacie nie poma­
ga, bo pomieszczenia nie są z gumy i nie 
dają się rozciągać. Z jednego pokoju prze­
nosi się do drugiego, i w ten sposób usi­
łuje się wykorzystać do maksimum każdy 
metr kwadratowy skąpej powierzchni.

Ach, kiedyż wreszcie wybudowany zosta­
nie w Nowej Hucie Dom Kultury z praw­
dziwego zdarzenia! Dopóki takowy nie zo­
stanie zbudowany, dotąd trudno mówić i 
myśleć o rozwinięciu szerokiej pracy kul­
turalnej w Nowej Hucie.

U MŁODYCH ADEPTÓW TAŃCA
W sali b. Zespołu Pieśni i Tańca Domu 

Kultury zastajemy członków zespołu bale­
towego. Kierownik Duda nieobecny, zaję­
cia prowadzi jego asystent Ryszard Ma- 
gr.uszewski. Przy dźwiękach fortepianu 
młode dziewczęta i chłopcy w obcisłych, 
czarnych dresach ćwiczą różne figury ba­
letowe.

Polonez w wykonaniu dzieci z ZDK.

Kol. Ryszard z właściwą sobie energią 
prowadzi zajęcia, demonstrując trudne ru­
chy przygotowywanych układów tanecz­
nych. Niezmordowanie powtarza kilka­
krotnie te same ćwiczenia, dbając o to, 
aby wszyscy wykonywali je bezbłędnie.

Poziom zespołu nie jest wyrównany. Nie­
którzy wyraźnie odbijają się od reszty, 
zwracając uwagę harmonijnymi i precy­
zyjnymi ruchami. Zwłaszcza filigranowa, 
złotowłosa Sonia z dużym wdziękiem i wy­
czuciem rytmu wykonuje przeróżne ewo­
lucje taneczne, co spotyka się z uznaniem 
asystenta. W jego wskazówkach przeważa­
ją fachowe określenia francuskie, znane 
dobrze członkom zespołu. Nic dziwnego. 
Zespół baletowy Domu Kultury ćwiczy już 
wiele miesięcy. Przygotowywane jest wiel­
kie widowisko taneczne, oparte na moty­
wach ludowych i różnej technice baleto­
wej. Pracy jest bardzo wiele, toteż zespół 
ćwiczy po kilka godzin dziennie, opraco­
wując z niezwykłą starannością nowy 
program.

Melodia zmienia się co kilka minut, za­
leżnie od charakteru wykonywanych ru­
chów. Młodzież z wdziękiem ćwiczy pi­
ruety w takt walca. Wyobraźnia podsuwa 
nam młody balet na scenie w pięknych 
strojach i odpowiedniej oprawie dekora­
cyjnej. Wierzymy, że nowe widowisko ba­
letowe będzie oryginalne i ciekawe, a pu­
bliczność z pewnością przyjmie je jak 
zwykle życzliwie- (B.S.)

W KLUBIE DZIECIĘCYM

Jest godzina 17.30. Chyba trochę za pó­
źno na odwiedzenie klubu dziecięcego 
myślę wchodząc do budynku, w którym 
mieści się dział pracy wśród dzieci Za­
kładowego Domu Kultury. Nic podobne­
go! Otacza mnie zaraz atmosfera dziecięcej 
wesołości. W sali telewizyjnej, imprezowej 
i świetlicowej zarazem, wszystkie stoliki 
zajęte. Młodzi „bywalcy" grają w szachy, 
warcaby, „Chińczyka”. Inni na środku sali 
fikają koziołki. Mały, żywy Mareczek Go- 
ciyń zapewnia „dziadzia”, sympatycznego

portiera, p. Franciszka Bednarowicza, że 
jutro na pewno przyniesie mu czekoladkę, 
byle tylko pozwolił broić.

W sąsiednim pokoiku, w „pracowni“ 
chemicznej grupa chłopców pasjonuje się 
strzelaniem kapslami pirotechnicznymi 
własnej produkcji. Na drugim końcu stołu 
na maszynce elektrycznej (gazu tu nie ma 
wody także) grzeje się w miseczce zielony 
płyn. Będzie się w nim oksydować przygo­
towane już blaszane róże. Przy okazji tych 
pasjonujących czynności instruktor mgr 
Zygmunt Zaczyński uczy chłopców fizyki 
i chemii, pomaga im odrabiać lekcje.

Przechodzimy przez mały pokoik z for­
tepianem, przeznaczony dla teatrzyku dzie­
cięcego, zespołu recytatorskiego i filateli­
stycznego, zaglądamy po drodze do stło­
czonej w maleńkiej klitce garderoby „ak­
torów” i znajdujemy się w stosunkowo du­
żym pomieszczeniu, w którym właśnie od­
bywa się lekcja języka angielskiego. Dziś 
dla dzieci starszych od 8—14 lat. Na ścia­
nach świetne rysunki dzieci, wśród nich 
„portret” Basi Wojdygi, który uzyskał

MIESZANKA KULTURALNA
• MIŁY WIECZÓR W KLUBIE 

MPiK
Z okazji 5 rocznicy istnienia Klubu 

Międzynarodowej Prasy i Książki w 
Nowej Hucie odbyła się jubileuszowa 
impreza pt. „Coś dla mas, coś dla 
nas”. Wzięli w niej udział artyści Pań­
stwowych Teatrów Dramatycznych 
Krakowa i Nowej Huty: Krystyna
Hanzel? Witold Pyrkosz, Edward Skar­
ga t Tadeusz Szybowski. W przerwach 
między poszczególnym częściami pro­
gramu grat kwartet muzyczny Tomasza 
Śpiewaka.

Uroczysty wieczór zgromadził w sali 
Klubu licznych sympatyków tej milej 
placówki, którzy życzliwie przyjmo­
wali występy artystów. Konferansjer­
kę prowadził żywo i dowcipnie T. 
Szybowski, brał on również udział w 
krótkich skeczach oraz wykonał kilka 
piosenek.

Imprezę zakończyła wesoła piosenki 
na temat Klubu, wykonana przez 
wszystkich członków zespołu. bs

• NOWE WYSTAWY
Popularne pismo satyryczne „Karu­

zela” prezentuje w Klubie MPiK wy­
stawę swych rysunków. Ma ona trwać 
do pierwszych dni kwietnia. Ogromną 
zaletą rysunków jest przede wszystkim 
to, że są one aktualne, że piętnują 
najróżniejsze bolączki naszego życia, 
oraz dość konkretnie precyzują tzw. 
wady narodowe. Na przykład skłonność 
do napojów wyskokowych. Ktoś już 
powiedział, że Polska leży nad wielkim 
oceanem wódki, a podobno w Anglii 
istnieje przysłowie „pijany jak Po­
lak”. Naturalnie są to ohydne kłam­
stwa, niemniej jednak dość prawdzi­
wa wydaje się polska rakieta mię­
dzyplanetarna skonstruowana z butel­
ki po wódce. Pasażerowie tego pojaz­
du mają spojrzenia nieco zamglone. 
Tak widzi naszą wyprawę w przestwo­
rza „Karuzela". Jeżeli jesteśmy już 
przy technice, to należy również 
wspomnieć o nowym prototypie pol­
skiego Buicka. Jak on wygląda? Chy­
ba jak skrzyżowanie wiatraka z czaj­
nikiem. Bardzo elegancki, nowoczesny 
i trochę rozczulający.

Wystawa „Karuzeli”, to nie tylko 
satyra obyczajowa, to również satyra 
polityczna. Pokazuje, że nawet w for­
mie żartu rysunkowego można wa'- 
czyć o pokój, można bronić granic na 
darze i Nysie przed zakusami Adenau- 
era.

Ciekawa wystawa otwarta Jest rów­
nież w Teatrze Ludowym. Można, a 
nawet należy tam obejrzeć tkaniny ar­
tystyczne Teresy i Zdzisława Białasów, 
oraz rzeźbę i ceramikę Antoniego Haj- 
deckiego.

• STEINBECK I SZEKSPIR 
W TEATRZE LUDOWYM

Adaptowanie powieści na scenę 
jest rzeczą niesłychanie trudną i prze­
de wszystkim niebezpieczną. Aby ja­
kiś utwór powieściowy mógł być wy- 

pierwszą nagrodę na wystawie prac dzie­
cięcych w Katowicach. Okazuje iię, że W 
tym pokoju odbywa się, na przemian, 
nauka języków obcych dla dzieci od 4—14 
lat i zajęcia młodych plastyków. Zaglą­
damy do szafy, pełnej ciekawych prac ry­
sunkowych i plastycznych; wkrótce bę­
dziemy je mcgli oglądać r.a wystawie.

Idźmy dalej. Sąsiedni pokój zajmują 
modelarze. Na warsztacie model wodno- 
platowca, konstruowany z przejęciem przez 
małych modelarzy ściśle według rysunku, 
przygotowanego przez instruktora inż. 
Mieczysława Wiszniewskiego. U sufitu za­
wieszone są różne modele samolotów, w 
szafach pełno gotowych i zaczętych okrę­
tów...

P. Grażyna Nowakowska wróciła właśni« 
z grupą chłopców z Lasku Mogilskiego, z 
wyprawy po rozwielitki dla rybek, Może­
my więc zobaczyć „gabinet” biologiczny. 
Chłopcy z dumą pokazują swych ulu­
bieńców — wiewiórkę, jeże, morskie świn­
ki, synogarlice, papużki, akwarium, na­
wet chomiki. Na wciśniętym w kąt ma­
leńkiego pokoiku stole — mikroskop, 
moc flaszek, pudełek, podręczników ana­
tomii zwierząt i roślin.

Kolej na bibliotekę, mającą sporo bar­
dzo solidnych abonentów. Dziś pełnią dy­
żur: Lucyna Drozdowicz, Elżbieta Uran- 
towska i Zosia Owczarek, należące do klu­
bowej rady bibliotecznej, która pod o- 
kiem bibliotekarki wykonuje wszystkie 
prace w bibliotece.

Jest już godzina 19. pora zamykania 
klubu. „Dziadzio” ma kłopot z nakłonie­
niem rozbrykanych malców do zabierania 
się do domu. Kierownik klubu mgr Sta­
nisław Daniłcś pokazuje mi jeszcze ciasny 
magazyn z dekoracjami i strojami, plik 
zdjęć przedstawiających fragmenty dzie­
cięcych inscenizacji Ballad, Pana Tadeu­
sza, Balladyny, Ojca zadżumionych, Króle­
wny Śnieżki, Świniopasa i in.

Wychodząc, mimo woli robię porówna­
nie. Tak się przypadkowo złozyło, że przy­
szłam tu wprost z Klubu Młodzieżowego 
FBM przy ul. Kocmyrzowskiej. Kolosal­
na różnica. Na korzyść dzieci. (H. N.) 

stawiony w teatrze, trzeba go wpierw 
odpowiednio przystosować do praw 
rządzących sceną. A więc koniecznoś­
cią stają się skróty — inscęnizator sto­
sując środki zupełnie różne, od środ­
ków jakimi posługuje się pisarz, nie 
zawsze potrafi oddać klimat powieści. 
W konsekwencji często powstają dzi­
wolągi, o których trudno powiedzieć 
coś dobrego.
Naturalnie istnieją przeróbki dobre, 

częstokroć nawet znakomite. Histo­
ryczna już inscenizacja „Wojny i po­
koju” zrobiona przez Piscatora, stano­
wiąca swego rodzaju syntezę ogrom­
nej powieści, jest niewątpliwie bardzo 
interesująca, ale też niewiele ma wspól­
nego z Tołstojem.

Nic więc dziwnego, że z dość nie­
pewną miną szedłem na sztukę Stein- 
becka „Myszy i ludzie” do Teatru Lu­
dowego. Moje zastrzeżenia okazały się 
całkiem niesłuszne.

Jerzy Krassowski wyreżyserował 
prosto i bez zbytecznego patosu sztu­
kę, która opowiada o przyjaźni Len- 
niego, niedorozwiniętego olbrzyma do 
Georga, sprytnego i w zasadzie dobre­
go chłopca. Ogromny Lennie o umyśle 
dziecka chce żyć, kocha ludzi, ale nie 
potrafi z nimi współżyć. A świat jest 
groźny i bezwzględny. Nie ma w nhn 
miejsca dla człowieka nie umiejącego 
się przystosować do praw rządzących 
wszystkim. Dlatego Lennie musi 
umrzeć.

Idealnym odtwórcą roli Lenniego 
był F. Pieczka. Georga grał IV. Pyr­
kosz. Znakomity jak zwykle E. Rącz- 
kowski był wzruszającym Candym. 
Sympatycznego Murzyna zagrał sym­
patyczny R. Kotas. O scenografii J. 
Szajny trudno mówić inaczej, jak w 
samych superlatywach.

Niestety o wiele mniej interesują­
cym spektaklem jest „Burza" Szekspi­
ra w reżyserii K. Skuszanki. Utwór 
ten z pewnością nie należy do najlep­
szych dzieł Szekspira. Natomiast oka­
zało się, że K. Skuszanka potraf: 
świetnie poruszać tłumem na scenie. 
Scenografia Szajny — jak wyżej.

J. Przybylski gra mądrego Prospera, 
który zupełnie niepotrzebnie rezygnuje 
ze swoich czarów. Przede wszystkim 
powinien on w jakiś sposób zaczaro­
wać swą córkę Mirandę i wyleczyć ją 
z fatalnego gustu. Mój Boże, zakochać 
się w Fernandzie, którego gra A. Po­
lek, to już szczyt złego smaku.

Miranda Anny Lutosławskiej jest 
śliczna, miła i pięknie zastyga w róż­
nych pozach. Ale jest raczej pierwszą 
naiwną z komedii W. Sardou. Znako­
mitym Kalibanem był Ryszard Kotas. 
Trynkulo i Stefano w interpretacji T. 
Szar.ieckiego i IV. Pyrkosza tworzyli 
bardzo śmieszny duet. Podobno jed­
nym z psów gończych był Jan Guntner. 
Warto dodać, że współpraca drama­
turgiczna prof. Jana Kotta przydała 
się sztuce. r.t.
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godzinie trzeciej rano za­
dzwonił telefon w komen­
dzie.

— Tu pułkownik Hampl ze szta. 
bu generalnego.

Przyślijcie mi natych­
miast dwóch ludzi z żandar­
merii i dajcie znać podpułkowni­
kowi Vrzalowi, no tak z wydziału 
informacji — nie wasz interes — 
żeby do mnie natychmiast przy­
szedł. Tak, teraz w nocy. Tak, 
niech weźmie auto. Ale już! Do 
diabła! To wszystko.

W godzinę później podpułkow­
nik Vrzal przybył na miejsce: było 
to gdzieś w willowej dzielnicy. Po­
witał go starszy, niezmiernie za­
troskany pan w cywilu, to znaczy 
w koszuli i w spodniach.

— Podpułkowniku, stała się 
rzecz straszna. Cholerna, idiotycz­
na, paskudna sprawa! Siadaj, bra­
cie. Żeby to diabli! Wyobraź so­
bie: przedwczoraj szef sztabu ge­
neralnego dał mi pewne akta i po­
wiada: „Hampl, opracuj to w do­
mu. Im mniej ludzi będzie o tym 
wiedziało, tym lepiej; w biurze ani 
pary z ust, masz urlop, posiedź 
nad tym w domu. Tylko pamiętaj
— ostrożnie!" No, dobra...

— Co to były za akta — prze­
rwał podpułkownik Vrzal.

Pułkownik Hampl zawahał się 
na sekundę.

— Acha — mruknął podpuł­
kownik Vrzal i przybrał nie­
zmiernie poważny wyraz twarzy.
— Więc co dalej?
' — Słuchaj — ciągnął zgnębiony 
pułkownik. — Wczoraj pracowa­
łem nad tym przez cały dzień. Ale 
co z tym, do diabła, robić w nocy? 
Schować do szuflady? To na nic; 
kasy pancernej nie mam. A gdyby 
ktoś wiedział, że to jest u mnie, to
amen z papierami. Ukryłem je na 
tę pierwszą noc w łóżku pod mate­
racem; do rana wyglądały, jakby 
się na nich słoń przespał.

— Wcale się nie dziwię — zau­
ważył Vrzal.

— Co chcesz — westchnął puł 
kownik — moja żona jest jeszcze 
grubsza niż ja. Na drugą noc żona 
mi poradziła: „Wiesz co, schowa­
my je do blaszanej puszki po ma­
karonie i zamkniemy na noc w 
spiżami. Spiżarnię na noc zamy­
kam i. klucz mam przy sobie — 
powiada żona (bo wiesz, my ma- 
mv taka strasznie grubą służącą, 
która wszystko zjada) — tam 
tego nikt sztikać nie będzie, 
prawda?“ No dobra, pomysł mi 
się podobał.

— Czy wasza śpiżamia ma po­
dwójne okno, czy pojedyncze? — 
przerwał mu podpułkownik 
Vrzal.

— Cholera! zaklął pułkownik.— 
To mi na myśl nie przyszło! Poje­
dyncze okno. Przez cały czas my- 
ślałem. o sazowskiej historii i o in­
nych podobnych bzdurach i za­
pomniałem zbadać okno! A żeby to 
wszystko diabli!

— No, i co dalej? O drugiej, w 
nocy żona słyszy, że na dole puz- 
czy służąca. Zeszła zapytać, co się 
stało, a Mary jęczy: ,.W spiżami 
jest złodziei!“ Żona pędzi po klucz 
i po mnie, ja lecę z rewolwerem 
do spiżami i — co za cholerna, i- 
diotvczna historia — okno w spi­
żami jest wy... tego, wyłamane a 
puszki nie ma. I złodzieja też. To 
wszystko — odetchnął pułkownik.

Podpułkownik bębnił palcami 
po stole.

— Pułkowniku, czy wiedział 
ktoś, że masz te akta w domu?

Nieszczęsny pułkownik rozłożył 
ręce.

— Nie wiem bracie. Te łaidac- 
kie szpicle wszystko wywachają. 
Powiedziawszy to przypomniał so­
bie funkcję podpułkownika Vrzala 
i uśmiechnął się speszony. — Wła­
ściwie to sa bardzo sprytni ludzie
— usiłował niezdarnie naprawić 
swói nietakt. — Ale ja nie powie­
działem tego nikomu, słowo hono­
ru! — A zresztą — dodał triumfu­
jąco — przecież nikt nie mógł 
wiedzieć, że te papiery schowałem 
do puszki po makaronie!
— A gdzie, w którym miejscu 
chowałeś je do tej puszki? — spy­
tał od niechcenia podpułkownik.

— A tu przy tym stole.
— A gdzie wtedy stała ta pu­

szka?
— Zaraz, chwileczkę, — przy­

pomniał sobie pułkownik. — Sie­
działem ot tu. w tym miejscu, i 
miałem puszkę przed sobą.

Podpułkownik oparł się o stół i 
zapatrzył się marząco w okno. W

KAROL CALRK

brzasku pierwszego świtu wyła­
niała się naprzeciwko czerwono- 
szara willa.

—Kto tam mieszka? — spytał o- 
bojętnie.

Pułkownik trzasnął pięścią w 
stół.

— Psiakrew, cholera, o tym za­
pomniałem!- Zaczekaj, tam miesz­
ka jakiś Żyd, dyrektor banku czy 
coś takiego. Cholerny świat. Teraz 
dopiero mi się w głowie rozjaśnia! 
Słuchaj Vrzal, mnie się zdaje, że 
jesteśmy na tropie!

— Chciałbym zobaczyć tę spi­
żarkę — wymijająco powiedział 
podpułkownik.

— No to chodź. Tędy, tędy — 
gorliwie prowadził pułkownik.

To tu. Puszka stała na tej naj­
wyższej półce. Mary! — ryknął 
pułkownik — czego się gapicie?

Wynoście się na strych, albo do 
piwnicy!

Podpułkownik wciągnął rękawi­
czki i wspiął się na okno, które 
było umieszczone dość wysoko.

— Podważone dłutem — zau­
ważył badając okno. — Natural­
nie rama okienna z miękkiego 
drzewa: panie pułkowniku, takie 
okno cftiecko potrafi wyłamać.

— Idiotyczna sprawa — oburzał 
się pułkownik. — Że też robią ta­
kie marne okna!

Na dworze przed kratą ogrodze­
nia stało dwóch żołnierzy.

— Żandarmeria? — spytał pod­
pułkownik Vrzal. — To dobrze. 
Jeszcze obejrzę ślady z zewnątrz. 
Pułkowniku, dam ci dobrą radę; 
bez ewentualnego rozkazu nie wy­
chodź z domu.

— Naturalnie! — skwapliwie 
zgodził się pułkownik. — Ale wła­
ściwi» dlaczego?

— Żebyś był do dyspozycji, gdy­
by... Ci dwaj żołnierze zostaną o- 
czywiście przy furtce.

Pułkownik sapnął i przełknął 
ślinę.

—Rozumiem. Nie chciałbyś ka­
wy? Żona by nam zaraz zaparzyła.

— Nie ma na to czasu — odparł 
podpułkownik oschle.

O tych skradzionych aktach na 
razie nikomu nie mów, chvba żę­
ci ę zawezwą. I jeszcze coś: po­
wiedz służącej, że ten złodziej u- 
kradł iakieś konserwy, nic więcej.

— Słuchaj no — zawołał pułko­
wnik zrozpaczony — ale ty prze­
cież te papiery odnajdziesz, pra­
wda?

— Postaram się — odrzekł pod­
pułkownik i służbiście stuknął ob­
casami.

Tego rana pułkownik Hampl 
wyglądał jak półtora nieszczęścia. 
Przez chwilę wyobrażał sobie, jak 
to będzie, gdy dwaj oficerowie 
przyjdą go aresztować. Potem zno­
wu usiłował sobie wyobrazić, co 
też robi w tej chwili podpułkow­
nik Vrzal i jak puszcza w ruch ca­
ły ten ogromny i tajemniczy apa­
rat wojskowej służby informacyj­
nej. Wyobrażał sobie panikę w 
sztabie generalnym i omal nie ję­
czał.

— Karolku — zwróciła się do 
niego po raz dwudziesty jego żona 
(już dawno przez ostrożność scho­
wała jego rewolwer do kuferka 
służącej). Nie zjadłbyś czego?

— Daj mi spokój, do diabła! — 
wybuchnął pułkownik. — Myślę, 
że to widział ten bankier z prze­
ciwka.

Pani westchnęła tylko i poszła 
płakać do kuchni.

Wtem zabrzęczał dzwonek. Puł­
kownik wstał i wyprostował się, 
żeby z wojskową godnością przy­
jąć oficerów, którzy przyszli go 
aresztować. (Ciekaw jestem, któ­
rzy to będą? — myślał roztargnio­
ny). Ale zamiast oficerów wszedł 
ryży człowieczek z melonikiem w 
garści i wyszczerzył do pułkowni­
ka wiewiórcze zęby.

— Przepraszam, jestem Pisztora 
z komisariatu policji.

— Czego pan chce — wybuch­
nął pułkownik i nieznacznie zmie­
nił pozycję „baczność“ na pozycję 
„spocznij“.

— Podobno państwu okradli 
spiżarnię — uśmiechnął się pan 
Pisztora z pewną dozą poufałości.
— Więc już tu jestem.

— A co to pana obchodzi? — 
warknął pułkownik.

— Przepraszam bardzo — pro­
mieniał pan Pisztora — ale tu jest 
nasz rejon. Służąca państwa mó­
wiła rano u piekarza, że państwu 
okradziono spiżarnię, więc mówię:
— ja tam zajrzę, no i jestem.

— Szkoda zachodu — burknął 
niechętnie pułkownik. Ukradli 
tylko... tylko puszkę z makaronem. 
Szkoda fatygi.

— To dziwne — zauważył pan 
Pisztora — że nie ruszyli nic wię­
cej.

— Tak to bardzo dziwne — go­
rzko westchnął pułkownik — ale 
to nie pański interes.

— Pewno ich ktoś spłoszył — 
rozpromienił się Pisztora olśniony 
nagłym domysłem.

—■ Do widzenia panu — uciął 
krótko pan pułkownik.

— Przepraszam — powiedział 
7. nieufnym uśmiechem — muszę 
jeszcze przedtem zobaczyć tę śpi- 
żamię.

Pułkownik chciał wybuchnąć, 
ale po chwili namysłu z rezygna

Rys. Jerzy Napieracz

cją poddał się swemu losowi.
— Proszę — rzekł niechętnie i 

poprowadził zabawnego człowiecz. 
ko do spiżarni.

Pan Pisztora z entuzjazmem roz­
glądał się po małej komórce.

— No tak — odetchnął z ulgą— 
podważył okno dłutem; a więc był 
to Pepek albo Andrlik.

— Co takiego? — ostro spytał 
pułkownik.

— To zrobił Pepek albo Andr­
lik; ale Pepek, zdaje mi się, sie­
dzi. Gdyby była wyjęta szyba, 
mógłby to być Dundr. Lojza, No- 
vak, Hosiczka albo Kliment. Ale 

, tak, to będzie na pewno Andrlik.
— Oby się pan nie mylił! — 

burknął pułkownik.
— Czyżby tu był ktoś nowy od 

spiżarni? — spoważniał nagle 
pan Pisztora. — Chyba niemożli­
we. Wprawdzie Marti także cho­
dzi na okna z dłutem, ale nigdy 
nie dobiera się do spiżarni, o nie; 
on włazi przez klozet do miesz­
kania i zabiera bieliznę. — Pan 
Pisztora znowu wyszczerzył swo­
je wiewiórcze zęby. — No, zaj­
rzę na wszelki wypadek_do_ tego 
Andrlika.

— Kłaniaj mu się pan ode 
mnie — warknął pułkownik. — 
To wprost nie do uwierzenia — 
westchnął, kiedy policjant zosta­
wił go znowu sam na sam z jego 
ciężkimi myślami — jaka ta na- 
gza policja do niczego. Żeby cho­

ciaż szukał śladów palców lub nóg
— w porządku, to jest pewien 
system, ale tak idiotycznie zabie­
rać się do tego? Gdzie tam poli­
cji do międzynarodowego wy­
wiadu! Ciekaw jestem, co robi 
teraz Vrzal.

Pułkownik nie mógł się oprzeć 
pokusie i zatelefonował. Po pół­
godzinnej irytacji dostał wresz­
cie połączenie.

— Hallo! — wołał najsłodszym 
głosem. — Mówi Hampl. Mój 
drogi, jak daleko... Wiem, wiem, 
że nie możesz nic mówić, ale ja 
tylko... Wiem, ale powiedz mi 
tylko, czy już... Jezus, Maria, je­
szcze ciągle nic? Ja wiem, że tru­
dna sprawa, ale... Jedną chwile­
czkę, Vrzal, błagam cię... Tak mi 
przyszło do głowy," że ja prywa­
tnie dałbym dziesięć tysięcy te­
mu, kto tego złodzieja złapie. 
Nie mam więcej, ale sam wiesz, 
za taką przysługę... Wiem, że nie, 
ale ja czysto prywatnie... No tak, 
to moja prywatna sprawa; służ­
bowo nie można... Albo może po­
dzielić to między tych cywilnych 
detektywów, co? Ależ naturalnie, 
ty o niczym nie wiesz. Żebyś tyl­
ko tym ludziom jakoś dał do zro­
zumienia, że pułkownik Hampl 
obiecał dziesięć tysięcy. No do­
brze, niech to powie twój wach­
mistrz. Bardzo ci będę wdzięcz­
ny, przyjacielu! Więc przepra­
szam cię i dziękuję!

Pułkownik Hampl odczuł pew­
nego rodzaju ulgę po tym szczo­
drobliwym postanowieniu; miał 
wrażenie, jak gdyby po części 
sam brał udział w ściganiu tego 
przeklętego szpiega. Położył się 
na otomanie, zmęczony bezustan­
nym zdenerwowaniem i wyobra­
żał sobie, jak stu, dwustu, trzy­
stu ludzi (wszyscy byli rudzi i 
szczerzvli wiewiórcze zęby jak 
pan Pisztora) rewiduje pociągi, 
zatrzymuje auta pędzące ku gra­
nicy, czatuje za rogiem domu na 
swoja zdobycz i nagle zastępuje 
jej drogę ze słowami: „W imie­
niu prawa, proszę za mną“. Po­
tem mu się śniło, że zdaje egza­
min z balistyki w akademii woj­
skowej, i stękał ciężko, wreszcie 
obudził się spocony. Ktoś dzwo­
ni?.

Pułkownik Hampl zerwał się 
na równe nogi i usiłował zebrać 
pospiesznie swe myśli. W 
drzwiach ukazały się wiewiórcze 
zęby pana Pisztory.

— Już jestem z powrotem — 
powiedziały wiewiórcze zęby. — 
Więc jednak to był on.

— Kto? starał się zrozu­
mieć pułkownik.

— Ne przecież Andrlik! — 
zdziwił się pan Pisztora, tak mo­
cno, że nawet przestał szczerzyć 
zęby. — Któż by inny? Pepek 
siedział na Pankracu.

— Co mi pan ciągle zawraca 
głowę tym Andrlikiem! — wy­
buchnął pułkownik zniecierpli­
wiony.

Pan Pisztora wytrzeszczył 
swoje wodniste oczy.

— Przecież on ukradł ten ma­
karon ze spiżarni — powiedział 
znacząco. — Już go przymknęli 
w komisariacie. Przepraszam, ale 
ja chciałem tylko zapytać... On, 
ten Andrlik, twierdzi, że w tej 
puszce nie było żadnego makaro­
nu, tylko jakieś papiery. Czy to 
prawda?

— Człowieku — krzyknął puł­
kownik niemal bez tchu — gdzie 
macie te papiery?!

— W kieszeni — wyszczerzył 
znów zęby pan Pisztora. — 
Gdzie ja to... —mruczał grzebiąc 
po kieszeniach alpagowej mary­
narki. — Acha. jest. Czy to te?

Pułkownik wyrwał mu z ręki 
zmięty, drogocenny papier, akta 
nr 139'VII oddz. C. Oczy zamgli­
ły mu się łzami ulgi.

— Człowieku złoty — szepnął.
— Ja bym panu dał za to nie 
wiem co! Żono! — ryknął — 
chodź tu prędzej! To jest pan ko­
misarz, pan inspektor, e...

— Agent. Pisztora — podpo*  
wiedział ryży człowieczek poka­
zując uzębienie w najrozkosz­
niejszym z uśmiechów.

— Więc pan już znalazł ten 
skradziony papier — szczebiotał 
pułkownik. — Moja drogą, przy 
nieś kieliszki i koniak. Panie Pi- 
sztcra ja bym... nawet pąn nie 
wie, jak... bo pan sobie nie wyo­
braża... Proszę niech pan się na- 
plje...

— Ależ to drobiazg — mniam, 
małmazja! Ach tak proszę pani, 
żebym nie zapomniał, ta puszka 
jest w komisariacie.

— Niech diabli wezmą pusz­
kę! — roześmiał się uszczęśliwio­
ny pułkownik. — Ale, najdroższy 
panie Pisztora, jak pan to zrobił, 
że pan tak prędko ten dokument 
odnalazł? Na zdrowie, panie Pisz­
tora!

— Wszystkiego najlepszego — 
z szacunkiem odparł Pisztora. — 
Mój Boże, to przecież było głup­
stwo. Kiedy jest włamanie do 
spiżarni, idziemy prosto do An­
drlika albo do Pępka, ale Pepek 
odsiaduje teraz dwa miesiące na 
Pankracu. Gdyby chodziło o 
strych, to mamy do tego Pisec- 
kiego, inwalidę Tonderę, Kanera, 
Zimę i Houskę.

— No, no! — dziwił się puł­
kownik. — No dobrze, ale jeśli 
chodzi na przykład o szpiego­
stwo? Zdrowie panie Pisztora!

— Dziękuję uprzejmie. O 
szpiegostwo? Tego u nas nie ma. 
Ale od mosiężnych klamek to 
jest Czeniek i Pinkus, od mie­
dzianych drutów jest teraz tylko 
jeden, niejaki Touszek. A gdy 
chodzi o rurki do piwa to na pe­
wno maczał w tym palce Honou- 
sek, Buchta albo Szlezinger. My, 
proszę pana, idziemy na pewne­
go. A kasiarzy mamy z całej re­
publiki. Jest ich — hep! Jest te­
raz dwudziestu siedmiu, ale sze­
ściu siedzi.

— Dobrze im tak — oświad­
czył z zaciętością pułkownik. — 
Panie Pisztora, jeszcze jednego.

— Dziękuję uprzejmie — z na­
leżytym szacunkiem odrzekł pan 
Pisztora — ale ja niedużo niią. 
Na zdrowie! Oni ci, hep! ci idio­
ci, to nie maia za grosz, za grosz 
inteligencji. Każdy z nich umie 
tv!ko jedną sztuczkę i powtarza 
ją, dopóki go znowu nie złapie­
my. Jak ten Andrlik.

— Acha — powiada, jak tylko 
mnie zobaczył — to jest pan Pi­
sztora, o tę spiżarnie. Panie Pisz­
tora — powiada — doprawdy nie 
ma o co, przecież ja tam zabra­
łem tylko jakiś papier w tej pu­
szce. Musiałem wiać, zanim zdą­
żyłem coś wziąć.

— No, to chodź — powiadam 
mu — ty ofermo, zafasujesz za 
to co najmniej rok.

— Rok więzienia? zdziwił się 
pułkownik Hampl ze współczu­
ciem. — Czy to nie za dużo?

— Ale przecież to włamanie — 
wyszczerzył zęby pan Pisztora.—

— No, dziękuię naiuprzejmiej. 
Mam jeszcze jedno okno wysta­
wowe, to będzie Kłeczka albo 
Rudl. A gdyby pan kiedy co po­
trzebował. niech pan o mnie za­
pyta w komisariacie. Wystarczy 
tylko powiedzieć: „Pisztora“.

— Panie Pisztora kochany, 
może by pan... hm... za tę przy­
sługę... Właściwie ten papier... to 
nic ważnego... tylko nie chciałem 
żeby mi zginęło, rozumie pan? 
Może więc przyjąłby pan za to... 
i pułkownik szybko wsunął panu 
Pisztorze w dłoń pięćdziesiąt ko­
ron.

Pan Pisztora spoważniał ze 
wzruszenia i zę zdumienia.

— Nie trzeba, proszę pana... — 
mruknął, szybko chowając rękę 
z pieniędzmi do kieszeni — to 
było przecież głupstwo. Dziękuję 
uprzejmie. A gdyby pan znowu 
kiedyś...

— Dałem mu pięćdziesiąt ko­
ron — zwrócił się potem pułkow­
nik Hampl do swej żony z miną 
łaskawcy. — Właściwie byłoby 
mu wystarczyło i dwadzieścia, 
ale...

Pan pułkownik wspaniałomyśl­
nie machnął ręką.

— Najważniejsze, że się ta 
przeklęte papiery odnalazły!

, Przełożyła
MARIA ERHARDTOW A
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ZIELEN
ZANIEDBANE
PŁUCA 
NOWEJ 
HUTY
Zrezygnuję z truizmów, o 

znaczeniu zieleni dla miasta, 
zwłaszcza miasta fabrycznego, 
jakim jest Nowa Huta. A nasze 
miasto tak odarte jest z zieleni 

■— mizerne, zdeptane trawnik', 
skarłowaciałe krzewy i drzewka 
nikną wśród surowych murów 
i rozkopanych ulic.

Czy uwierzycie, że w Nowej 
Hucie jest 85 ha terenów zielo­
nych? Jest ona podobno najbo­
gatsza w zieleń, wśród wszyst­
kich nowych miast. To jest zda­
nie fachowca — inżyniera Szu- 
lewskiego z Miastoprojektu — 
głównego projektanta zieleni 
Nowej Huty. Należy t0 chyba 
traktować jako uspokojenie w 
sensie „mogłoby być gorzej'1.

Dlaczego jednak me może być le­
piej? Składa się na to wiele przy­
czyn. Wszystkie są jednak do poko­
nania. Byłam mocno zaskoczona wi­
dokiem tego, co mi wskazano pod 
szumną nazwą gospodarstwa hodo­
wlanego nowohuckiego Oddziału 
Zieleni Miejskiej. Gospodarstwo to, 
sześć lat temu przejęte od prywat­
nego posiadacza, dotąd nie było re­
montowane. Jest to w tej chwili 
rudera, do której wchodzi się z nie­
pewnym uczuciem, czy nie spadną 
człowiekowi na głowę zbutwiałe 
stropy. Przez popękane szyby cie­
plarni, które nie wiem jakim cu­
dem tkwią jeszcze w przegniłych 
belkach, cieknie na sadzonki woda. 
Przy tym jest nieprawdopodobnie 
ciasno. By nadążyć potrzebom, ho­
duje się kwiaty w wiszących pacz­
kach, które zasłaniają światło in­
nym roślinom. Nie do wiary, że stąd 
pochodzą wszystkie kwiaty rosnące 
na zieleńcach Nowej Huty. Poza 
tym co roku wędruje stąd na zie­
leń miasta około 100 tys. sadzonek. 
Gospodarstwo sprzedaje również 
kwiaty (w ub- roku sprzedano ich 
za 130 tys. zł). Hodowlę prowadzi 
tylko osiem osób, łącznie z dozorcą, 
palaczem i kierownikiem.

A co z wspaniałym nowoczesnym 
zakładem hodowli roślin, o którego 
budowie słyszało się chyba ze trzy 
lata temu? Otóż, gdy już są pienią­
dze, gdy już przygotowano wstępne 
projekty, okazało się‘(dopiero teraz!}, 
że wybrany pod budowę teren vis 
a vis Nowohuckiego Przedsiębior­
stwa Transportowego — jest nieod­
powiedni ze względu na silne zgę- 
szczenie gazów. Są sugestie, by 
zakład ten zlokalizować w Lęgu — 
także raczej niezbyt udane, bo prze­
cież wiadomo, że są to tereny pod­
mokle i nierówne. A przecież można 
by wybrać na ten cel kilka hekta­
rów pomiędzy Nową Hutą i Krako­
wem. Teren idealnie równy i nie 
zapylony. Harmonizowałoby to także 
z projektowaną budową na terenie 
całej tej przestrzeni ogromnego par­
ku.

Cieszmy się na razie projektem 
zakładu hodowli roślin, bo na pew­
no sporo czasu uplvnie zanim zost.l-
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nie on wybudowany. A więc ma to 
być supernowoczesny zakład z 
szklarnią o powierzchni 2500 m 
kwadr, z sześciohektarowym oto­
czeniem, z garażem i domkiem dla 
personelu, z dopływem ciepła z kom­
binatu. Ma on kosztować 10 min 
złotych. To też coś mówi. Nie sądź­
cie jednak, że jest to inwestycja 
nieopłacalna. Kraków od dawna od­
czuwa brak zaplecza dla hodowli 
kwiatów, które sprowadza się z od­
ległych miejscowości. A najbardziej 
upośledzona jest pod tym względem 
Nowa Huta. W stutysięcznym mieś­
cie tylko jedna nędznie zaopatrzona 
kwiaciarnia.

Do maleńkiego gospodarstwa Od­
działu Zieleni przy ul. Klasztornej 
codziennie przychodzą dziesiątki 
klientów po kwiaty. I wielu z nich 
odchodzi z kwitkiem, bo niektórych 
atrakcyjnych kwiatów, wymagają­
cych szczególnej pielęgnacji, nie 
można w tych warunkach w ogóle 
hodować. ,

Już z daleka gospodarstwo Oddziału Zieleni nie wygląda zachęcająco.

Wracając do projektowanego za­
kładu hodowli roślin warto zwró­
cić uwagę, że zimą można by w 
r.im hodować nowalijki dla*Nowej  
Huty i Krakowa. To także przema­
wia za lokalizacją między Kraso- 
wem i Nową Hutą. Ponieważ jednak 
na razie nie ma się co łudzić, że 
zakład taki wy budowany zostanie 
szybko, warto sprawę załatw ić 
przynajmniej połowicznie. Zgodt ie 
z zapewnieniem dyrektora Kra­
kowskiego Zarządu Zieleni Miej­
skiej mgr inż. Witolda Friedberga, 
w tym roku już na pewno będzie 
przeprowadzany remont w gospo­
darstwie przy ulicy Klasztornej. Czy­
nie należałoby za jednym zamachem 
nieco je rozbudować? Jest ono po­
łożone w pobliżu przystanku 16-tKi, 
od Alei Lenina dzieli je dość spora 
przestrzeń, wypełniona „kocimi łba­
mi“, wśród których stoi mały, wiej­
ski domek, podobno już wywłasz­
czony. Tu naturalnie Zarządowi Zie­
leni Miejskiej, musi przyjść z po­
mocą DRN, zapewniając wywłasz­
czonym zastępcze mieszkanie. Roz­
budowa taka byłaby chyba i per­
spektywicznie opłacalna. Można by­
tu w przyszłości hodować nowalijki 
(pierwszy odbiorca: położony w są­
siedztwie szpital). Równocześnie by­
łaby to swego rodzaju ekspozy-tura 
projektowanego zakładu — usytuo­

wany w mieście punkt sprzedaży 
kwiatów.

Brak zaplecza niewątpliwie w 
pewnym stopniu utrudnia zaziele­
nianie Nowej Huty. Nie jest to jed­
nak główna przyczyna. Główną 
przyczyną jest barbarzyńskie nisz­
czenie zieleni przez samych miesz­
kańców. Pani Janina Grudzień — 
kierownik Nowohuckiego Oddziału 
Zieleni Miejskiej może godzinami 
opowiadać o niezliczonych dowo­
dach bezmyślnego i złośliwego, a 
często i rozmyślnego niszczenia zie­
leni. Czytelnicy znają zapewne te­
ren ogródków działkowych przy u- 
licy Bulwarowej, ślicznie rozwijają­
ce się tu drzewka i krzewy, które 
tworzą już gęste altanki. Były po­
sadzone jednocześnie ze wszystki­
mi krzewami i drzewkami najstar­
szych osiedli Nowej Huty — A-l, 
C-2, A-O. Zieleńce i skwery w tych 
osiedlach były już trzykrotnie od­
nawiane i uzupełniane, a mimo te­
go nadal są w okropnym stanie. 
Przeciętnie 1 min zł wdeptują w 
ten sposób w ziemię mieszkańcy No­
wej Huty — tyle bowiem przezna­
cza się co roku na konserwację i u- 
zupełnianie zieleni miejskiej. Kon­
serwatorzy zieleni bezradnie zała­
mują ręce na widok beztroskiego 
niszczenia owoców ich żmudnej 
pracy. Cóż mogą poradzić?

— „Dwa lata temu w maju — 
mówi pani Grudzień — posadziliśmy 
na zieleńcach tulipany. Ani jeden nie 
przetrwał piętnastego maja (Zofii!) 

Udało nam się niejednokrotnie przy­
łapać złodzieja. Uchodziło mu to 

bezkarnie. My przecież nie jesteśmy 
powołani do karania. Są, owszem, 
przepisy, ale nikt nie egzekwuje kar 
za ich przekraczanie. A apelowanie 
do sumienia, to w naszych warun­
kach zupełna naiwność. Kiedyś kil­
kuletni smarkacz na uwagę, że 
nie wolno bawić się na zieleńcach, 
wręczył mi pięćdziesięciogroszówkę, 
z bezczelnym pytaniem: „wystarczy 
za to gadanie?“...

Widok bawiących się na skwerach 
i zieleńcach dzieci, jest tak normal­
ny w naszym mieście, że nawet 
Stróże porządku publicznego do nie­
go przywykli. To właśnie, że Milicja 
Obywatelska, a przede wszystkim 
Komitety Blokowe nie przywiązują 
do tego zagadnienia należytej wagi, 
stworzyło atmosferę tolerancji dla 
nieposzanowania zieleni. Atmosferę 
tę można teraz wykorzenić już tyl­
ko środkami rygorystycznymi. Mi­
licja powinna karać opiekunów po­
zwalających dzieciom niszczyć zie­
leńce — z taką samą surowością, z 
jaką karze się każde przekroczenie 
przepisów. Ogromną rolę do spełnie­
nia mają tu Komitety Blokowe, ad­
ministracje osiedli. Sądzę, że warto 
by zorganizować w tej sprawie 
współzawodnictwo — oczywiście z 
nagrodami. Wypadnie taniej niż od­
nawianie zieleńców. Chodzi prze­
cież me tylko o zieleń, o nieocenio­
ne „płuca“' miasta. Kulturę miesz­

kańców ocenia się również według 
ich troski o zieleń. Dla mieszkań­
ców Nowej Huty ocena ta nie wy­
padnie najlepiej. Jeśli powołane do 
tego czynniki nie zabiorą się ener­
gicznie do tej sprawy, stale będzie­
my larńentować, że tak mało ziele­
ni jest w mieście, że obskurnie wy­
glądają zdeptane skwery, odarte z

Na 10-Iecie okolice sklepu „Chełmka“ zostaną chyba w końcu uporząd­
kowane i zazielenione.

co ładniejszych kwiatów. Natural­
nie ciągle pod adresem zbiorowego, 
a więc bezimiennego winowajcy — 
społeczeństwa, które — jak widać — 
apele nie bardzo sobie bierze do ser­
ca.

Tolerancyjne mamy mają na ogól 
w pogotowiu pytanie: a gdzie mają 
się bawić dzieci? Nie pozbawione 
podstaw pytanie. Tu ukłon w stro­
nę Dyrekcji Budowy Osiedli Robot­
niczych projektującej tereny pod 
zieleń. Oszczędnie projektujecie’. —
Nowa Huta, znana jako „miasto 
dzieci“, nie ma ogródka jordanow­
skiego z prawdziwego zdarzenia, nie 
ma w ogóle parku! Tak zwane bro­
dziki zbudowane np. na osiedlu A-l 
mieszkańcy zasypują. Nic dziwne­
go. Są to dość głębokie, betonowe 
doły, niebezpieczne dla małych 
dzieci. Na ogół bywały zresztą puste, 
albo stała w nich brudna, cuchnąca 
woda. Nie przewidziano bowiem od­
pływu wody. Po macoszemu po­
traktowali dzieci projektanci Nowej 
Huty.

— „Dlaczego tak skąpo projektu­
je pan krzewy i drzewa iglaste o 
trwałej zieleni? — spytałam projek­
tanta terenów zielonych, inż. Szu-

Tu jeszcze jest trawnik. Ale niczym 
nie krępowane harce dzieci i jemu 

„dadzą radę“.

lewskiego. — Zimą Nowa Huta jest 
zupełnie pozbawiona zieleni“...

I znów ta sama odpowiedź: „posa­
dziliśmy dość sporo drzew iglastych. 
Przetrwały jednak tak długo, aż o­

kazały się przydatne na choinki, a 
małe gałązki do flakonów. Drzewo 
iglaste uszkodzone, już nie rozwi­
nie się normalnie — jest mniej od­
porne niż liściaste. W Nowej Hut’« 
w dodatku podglebie nie jest odpo­
wiednie dla drzew szpilkowych“.

W dziele niszczenia zieleni nie­
mały udział mają budowniczow.e 

miasta. Ciągle się u nas coś kopie. 
Najpierw robi się wykopy pod rurv 
kanalizacyjne, za kilka tygodni pod 
gazowe, to znów wodociągowe — 
niszcząc przy tym zieleń. Naturalnie 
nigdy nie uprzedza się Oddziału Zie­
leni o projektowanych robotach. Ro­
bienie elewacji w wiele miesięcy, a 
nawet w parę lat, po ukończeniu 
bloków, pozostawianie bałaganu, 
resztek materiałów budowlanych, c- 
gromnie utrudnia wykonanie zieleń - 
ców i ich konserwację.

Przy okazji jeszcze jedno pytanie. 
Kiedy będziemy oglądać planowany 
od lat pas zieleni między kombina­
tem a miastem? — Pytanie niestety 
bez adresu, bo nikt się do tego te­
renu nie przyznaje. Jeśli nie nadaje 
się on pod budowę zakładu hodowli 
roślin, ze względu na duże zagęsz­
czenie gazów w powietrzu, to z te­
goż właśnie powodu powinno się go 
jak najszybciej zadrzewić, by o- 
szczędzić nam wdychania zanie­
czyszczonego powietrza. Nie jest to 
chyba rzeczą ani zbyt kosztowną, 
ani zbyt trudną.

K-flka słów o planach Oddziału 
Zieleni Miejskiej przed dziesięcio­
leciem Nowej Huty. Z tej okazji 
miasto otrzyma około 2 tys. m 
kwadr, kwietników; 900 m kwadr, 
samych róż. Na pustym, zaniedba­
nym placu na osiedlu B-32 będzie 
mały park. Przed blokiem szwedz­
kim planuje się wykonanie symbo­
licznego kwietnika: biały orzeł na 
czerwonej tarczy. Sam orzeł składał 
się będzie z 20 tys. kwiatów. Ogó­
łem posadzonych będzie około 200 
tys. kwiatów. Wszystkie leżące od­
łogiem tereny będą uporządkowane 
i zazielenione. Przy wszystkich 
ukończonych już ulicach ukończone 
będą kwietniki i skwery.

„Na dni swego jubileuszu Nowa 
Huta tonąć będzie w kwiatach“. 
Trochę efektownej przesady tkwi 
chyba w tym zapewnieniu komite­
tu przygotowawczego. Jeśli nawet 
plany te zostaną zrealizowane, to c- 
bawiamy się, że po oddaniu spra­
wozdań z uroczystości jubileuszo­
wych, organizatorzy odetchną z ul­
gą i misternie zrobiony orzeł straci 
troskliwych opiekunów. Przy obec­
nej organizacji opieki nad zielenią 
w mieście już w kilka miesięcy po
jubileuszu niewielki może być efekt 
wielomiesięcznej, żmudnej pracy i 
niemałych kosztów. Do tego chvba 
nie wolno dopuścić!

HELENA NOSKOWICZ
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Wypowiadamy walkę nieporządkom
w naszej

Tematem ostatniej sesji Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w Nowej Hucie było omówienie działalno­
ści Kolegium Karno-Administracyjnego przy DRN 
Kolegium orzekające odgrywa dziś poważną rolę 
przede wszystkim w zwalczaniu chuligaństwa. Jak 
wynika ze sprawozdania zastępcy przewodniczącego 
Prezydium DRN S. Wójcika, najczęstszymi gośćmi 
Kolegium są prowodyrzy chuligańskich awantur. 
I to nie tylko ulicznych, ale w przeważającej mie­
rze tych codziennych kłótni sąsiedzkich.

Rok ubiegły był dość ciężki pod względem chuli­
gaństwa. Do Kolegium wpłynęło 7.350 zawiadomień 
(W 1957 — 3.600), z tego rozpatrzono 6.709. W 307 
wypadkach Kolegium orzekło upomnienie, w 115 
uniewinnienie, w 57 pracę poprawczą, a w 28 zasto­
sowano areszt. Gdyby ściągnięto całą sumę zasą­
dzoną przez Kolegium, to kasa DRN wzbogacić się 
powinna o 1,184.182 zł.

Wysokie liczby nie świadczą jednak o wzroście 
przestępczości w Nowej Hucie. Dowodzą one raczej 
zwiększenia wykrywalności chuligańskich eksce­
sów. Jest to zasługa w pierwszym rzędzie organów 
bezpieczeństwa, którym z coraz większą pomocą 
spieszy społeczeństwo. W ostatnim czasie dużo wnio­
sków do milicji wpływało wprost od mieszkańców 
Nowej Huty, co jest bardzo dobrym zjawiskiem, 
gdyż pozwala MO na zwalczanie tej plagi spo­
łecznej.

W ostatnich miesiącach poprawiło się znacznie 
egzekwowanie kar oraz rozpatrywanie napływają­
cych do Kolegium spraw. Wystarczy powiedzieć, 
że do końca lutego nie było żadnych zaległych 
spraw, oczywiście nie wszystkie zostały juz załat­
wione, część bowiem znajduje się w toku rozpatry­
wania. Codziennie, prócz sobót, odbywają się roz­
prawy, na których zapadają wyroki Kolegium,

dzielnicy
Dużą pomocą w pracy Kolegium jest ustawa z 2 

grudnia 1958, która wprowadza istotne zmiany w 
orzecznictwie karno-administracyjnym. Pozwala 
ona przede wszystkim na szersze stosowanie kary 
aresztu do 3 miesięcy — za chuligaństwo. Podnie­
siono również górną granicę kary grzywny do 4.500 
złotych i kary w postępowaniu nakazowym do 300 
złotych (dotychczas 150) oraz mandatów do 100 zł. 
W wypadku nieuiszczenia grzywny w termiriie Ko­
legium ma prawo zamienić ją na areszt. Zmiany te 
podnoszą autorytet i znaczenie Kolegium Orzeka­
jącego. W Nowej Hucie ma to szczególne znaczenie, 
gdyż niestety chuligaństwo jest jeszcze u nas zja­
wiskiem dość częstym.

W dyskusji nad sprawozdaniem omawiającym 
działalność kolegium Karno-Administracyjnego sku­
piono się głównie wokół sprawy zwiększenia sank­
cji za niszczenie zieleni i zanieczyszczanie miasta. 
Radni postulowali wyciąganie daleko idących wnio­
sków wobec winnych zaniedbań, nie przestrzegają­
cych przepisów porządkowych, niszczących zieleń 
itd. Dyskutanci apelowali do harcerstwa i mło­
dzieży szkolnej oraz nauczycielstwa, administracji 
osiedlowych i całego społeczeństwa o pomoc orga­
nom MO w zaprowadzeniu właściwych porządków 
w naszej dzielnicy.

Na poniedziałkowej sesji dokonano wyboru dru­
giego zastępcy przewodniczącego Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej, który zgodnie z wnioskiem VII 
Dzielnicowej Konferencji PZPR zajmie się sprawa­
mi budownictwa i gospodarki komunalnej. W taj­
nym głosowaniu wybrany został na to stanowisko 
radny Jan Kania, który dotychczas pełnił funkcję 
kierownika Wydziału Kwater Zbiorowych w Hucie 
im. Lenina. J. Z.

Nowa forma oszczędzania

Wiosna w sklepach i na ulicy
Tli iosenne słońce przygrzewa. 
™ coraz mocniej wywołując 

soczystą zieleń trawy. Świat 
od razu nabrał piękniejszych, 
barw, stał się jakiś weselszy. 
Ludzie wyprostowali pochy­
lone barki, zrzucili co cieplej­
sze okrycia i wylegli, korzy­
stając ze słońca tłumnie na 
ulicę. Ożywiło się miasto, ruch 
w sklepach wzmaga się z go­
dziny na godzinę. Nic dziw­
nego, święta za pasem: pora 
wielkich, wiosennych żaku-

Kącik KS 
„Hutnik“

Począwszy od dnia dzisiej­
szego, regularnie co sobotę w 
kąciku sportowym informo­
wać będziemy zażogę naszego 
kombinatu o przebiegu i wyni­
kach pracy Zarządu KS Hut­
nik. W kąciku tym 
Czytelnicy również 
oraz wyniki imprez 
wych — wszystko w 
waniu członka Zarządu 
Hutnik ob- inż. 
KOPCIŃSKIEGO.

Polski

infor- 
Hutni-

znajdą 
recenzje 
sporto- 
cpraco- 

KS 
HENRYKA

ATAK PIŁKARZY 
BEZ „DYNAMIKI” 

HUTNIK—SANDECJA 0:0
Przy dość licznie zebranej pu­

bliczności na stadionie KS Hut­
nik — rozegrane zostało w nie­
dzielę, 22 marca pierwsze przed 
własną publicznością t 
piłkarskie o mistrzostwo 
kręgowej.

Drużyna 
się zbytnio 
gi w polu 
boisku wynik zaledwie bezbrai 
kowy nie wykorzystując 
bramką przeciwnika wiele 
nych sytuacji.

W niedzielę 29 marca bt 
rze Hutnika wyjeżdżają do 
nowa, gdzie zmierzą się z. tam­
tejszym Fabl.okiem. Należy pa. 
miętać, że drużyna Fabloku jest 
zespołem ofiarnym 1 ambitnym. 
Hutników z ich walorami tech­
nicznymi stać na zwycięstwo. Aby 
zwyciężać, muszą dużo i celnie 
sirzelać. Tego im życzy i tego od 
nich oczekuje załoga kombinatu 
HiL na progu nowego sezonu pil. 
karskiego.

spotkanie 
> Ligi O-

Hutnika nie 
i mimo dużej 
uzyskała na własnym

popisała 
przewa-

ped 
dogod.

pilka- 
Chrza-

na punkty z wicemistrzem 
Szczepańskim z Lodzi.

Na zakończenie naszych 
macji z życia sportowego 
ka — informujemy sympatyków
boksu, że na drodze do II Ligi 
Państwowej drużyna bokserska 
Hutnika ma do rozegrania jesz­
cze cztery spotkania. A oto ter­
miny spotkań: już 5 kwietnia br. 
pięściarzy Hutnika czeka trudny 
pojedynek z psęściarzami mistrza 
województwa kieleckiego WKS 
Korona (Kielce) na terenie Kielc.

Spotkania drugiej rundy rozpo- 
czną się 3 maja br., w tym dniu, 
na terenie Huty dojdzie do rewe­
lacyjnych pojedynków z mistrza­
mi Śląska KS Stal (Zabrze). Dnia 
31 maja br. pięściarze Hutnika 
rozegrają spotkanie w Rzeszowie. 
Ostatnie spotkanie zostanie roze­
grane w dniu 14 czerwca br. na 
terenie Huty z WKS Koroną 
(Kielce).

Klub sportowy Hutnik — 
życzy wszystkim działaczom 

— sportowcom — sympa­
tykom Hutnika

WESOŁYCH ŚWIĄT 
a przy tej okazji przekazu­

je sportowcom życzenia no­
wych sukcesów w pracy i 
sporcie.

Książeczki oszczędnościowe PKO premio­
wane samochodami cieszą się w Nowej Hu­
cie, podobnie zresztą jak w całym kraju, du­
żym powodzeniem. Ale oto PKO wprowadza 
nową atrakcyjną formę oszczędzania: ksią­
żeczki premiowane nagrodami pieniężnymi 
oraz książeczki turystyczne na wczasy i wy­
cieczki krajowe i zagraniczne.

Książeczki PKO premiowane pieniężnie 
będzie można otwierać we wszystkich agen­
cjach zakładowych PKO oraz urzędach pocz­
towych, a książeczki turystyczne tylko w 
oddziałach i ekspozyturach PKO.

DYŻURY ŚWIĄTECZNE 
W LOKALACH 

GASTRONOMICZNYCH
Zawiadamiamy mieszkańców 

Nowej Huty, że do pełnienia 
dyżurów świątecznych w No­
wej Hucie wyznaczone zostały 
następujące lokale: W sobotę 28 
bm. do ęodz. 29 — ..Arkadia”, 
„Wisła” 1 Bar „Mały”. W nie­
dzielę 28 bm. od godz. 10 do 20 
— „Arkadia”, „Teatralna” 1 
„Zachęt a”.

W poniedziałek 20 bm. wszys. 
tkie zakłady NZG otwarte bę­
dą normalnie, jak w każdy 
dzień.

PIĘŚCIARZE HUTNIKA 
ZWYCIĘŻAJĄ

W dniach 21 i 22 marca br. 
kombinowany zespół pięściarzy 
Hutnika uczestniczył w czwór- 
meczu zorganizowanym w Żyw­
cu przez Wojewódzka Radę LZS 
Kraków z okazji III Zjazdu Par­
tii. Czwórmecz toczył s.ę o pu­
char ziemi Żywieckiej.

Obok zespołu Hutnika w impre­
zie uczestniczyli Unia (Oświęcim), 
Beskid (Andrychów) i miejscowy 
KS Góral (Żywiec)) zasilony za­
wodnikami innych klubów m. in. 
Żmijewskim z BBTS (Bielsko).

W pierwszym dniu Hutnik po­
konał Unię w stosunku 11:9, w 
d.-ug m dniu w meczu finałowym 
zwyciężył zespól Górala w tym 
samym stosunku. Na szczególną 
pochwalę w turnieju z Hutnika za­
służyli: Zurakowski, Majewski,
Jairroz, Kużma, Derwisz, Wielo­
polski, Piecuch oraz K. Biel.

Na ostatnich indywidualnych 
mistrzostwach pięściarskich Pol­
ski — dwaj pięściarze KS Hutnik 
zajęli dobre miejsca po dramaty­
cznych pojedynkach. W półfina­
le zajęli ostatecznie 2-c!e miej­
sce w Polsce. Trzeci reprezentant 
K. Boczarski, zawodnik wagi 
piórkowej KS Hutnik, odpad! • 
niespodziewanie już w elimina­
cjach, przegrywając minimalńe

lisią od zakupów, 
wyszedł z mantą po raz pierw­
szy bez płaszczyka. Fachowym 
okiem ocenia towary na wy­
stawie.

— Kup mi mamusiu takie­
go zajączka z cukru. Albo nie, 
mogą być te żółte kaczusie. I 
czekoladę!

Któraż mamusia odmówi 
prośbie swej pociechy? Tym 
bardziej, że trzynasta pensja 
dopisała w tym roku wcale, 

j. wcale... j. d.

Przybrane witryny sklepów 
nęcą oko przechodnia bogac­
twem u-ystawionych towarów 
i całą gamą barw. Mąka świą­
teczna, wędliny, słodycze, wi­
na, miody, najróżniejsze pie­
czywo. Do wyboru, do koloru!

Gosposie odwiedzają jeden 
sklep po drugim, a o tym, że 
zakupy się udały, świadczą 
najlepiej wypełnione wszela­
kim dobrem torby i koszyki. 
Ciężko wprawdzie taskać tyle 
smakołyków na raz, ale za to 
przez święta będzie można nie 
wychodzić z domu.

Ten chłopiec (na zdjęciu 
powyżej) jest nielada specja-

PTTK przed wiosenno-letnim
okresem u^cśeaek

Zapewne nie wszyscy miesz- 
kańcj’ Nowej Huty wiedzą o 
tym, jak rozległą działalność 
prowadzi nowohucki Oddział 
Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno-Krajoznawczego.

Oddział ten posiada 28 kół 
PTTK, w tym 27 zakładowych

W „Ognisku Młodych“ ZMS
Ognisko Młodych ZMS Huty im. Leni­

na otrzymało przed paroma miesiącami 
dalszą część zajmowanego przez siebie bu­
dynku. Po wyprowadzeniu się z bloku 
nr 1 na A-25 wydziału kwater zbioro­
wych ,w pokojach rozgościły się różne ze­
społy artystyczne i kółka zainteresowań, 
których Ognisko posiada coraz więcej. 
Wielkim powodzeniem cieszy się kurs 
tańca towarzyskiego i klub fotoamatorów, 
który ostatnio próbował własnych sił w 
terenie robiąc zdjęcia na własną wystawę 
Ogniska.

Spośród uczestników konkursu śpie­
waczego. zorganizowanego niedawno przez 
dział artystyczny Ogniska, wyłoniony zo­
stał zespół operetki i zespół piosenki. Od 
pewnego czasu odbywają się systematy­
cznie próby tych zespołów.

Codziennie oblegane są stały bilardowe 
i stoliki bridżowe. Ostatnio Ognisko do-

stąpiło dużego zaszczytu mianowicie było 
gospodarzem 
Folski.

bllaraowych mistrzostw

Tekst: J. Z.
Foto: J. BROŻEK

W Ognisku Młodych codzien­
nie można oglądać ciekawe 

rozgrywki bilardowe.

Pod okiem p. Niewęgłowskiej 
zespól Ogniska Młodych przy­
gotowuje operetkę. Na zdjęciu 
(po lewej) utrwalony został 
moment sceny zbiorowej — 

podczas próby,

Dużą frekwencją cie- 
także wycieczki nie- 
W tym roku zorgani- 
już szereg wycieczek, 
do Nowego Targu,

w mieście i kombinacie oraz 
jedno terenowe przy oddziale. 
Organizacja zrzesza ponad 
1300 członków, amatorów tu­
rystyki i krajoznawstwa.

Członkowie PTTK korzy­
stają z licznych uprawnień, z 
których najważniejsze, to 
wczasy i wycieczki niedzielne. 
Oddział dysponuje 14 dniowy­
mi wczasami zimowymi dla 
narciarzy, oraz wczasami 
wodnymi i górskimi w okresie 
letnim, 
szą się 
dzielne, 
zowano 
m. in.
Rdzawki i Suchej.

Niewątpliwie, najbardziej 
atrakcyjne są wycieczki za­
graniczne. Od lipca do paź­
dziernika można wybrać się 
samolotem .na 14-dniowy po­
byt do Bułgarii, co kosztuje 
3.800 zł. Przewidziane są rów­
nież wycieczki do innych 
państw, jak Węgry, NRD, 
ZSRR i inne.

Najbliższe plany nowohuc­
kiego Oddziału PTTK, to zor­
ganizowanie w drugiej połowie 
maja wiosennego zlotu pieszo- 
kolarskiego dla młodzieży do

Puszczy Niepołomickiej. Z o- 
kazji 10-lecia Nowej Huty, 
kola PTTK przygotowują Się 
do Ogólnopolskiego Festiwalu 
Turystycznego w następują­
cych dyscyplinach: kolarskiej, 
pieszej, wodnej i motorowo- 
samcchodowej. W ramach fe­
stiwalu zorganizowany będzie 
w czerwcu spływ kajakowy na 
trasie Oświęcim Nowa Huta.

Oddział PTTK boryka się nie­
stety z wieloma trudnościami. Pod 
koniec marca odział przenosi się 
do nowego lokalu na B-21 blok 10. 
obok ..Orbisu”. Brak jest jednak 
odpowiednich funduszów na wy­
posażenie lokalu. W ogóle PTTK 
hie otrzymuje żadnych dotacji s 
Zarządu Głównego, które pozwoli­
łyby na uruchomienie biura. Od­
dział stara się już od dłuższe?» 
czasu o niewielki chociaż barak 
na stację turystyczną na noelćgl 
dla uczestników wycieczek. Ni»- 
stety. dotychczas nikt nie przy­
szedł organizacji z pomocą. Przed, 
siębiorstwa nowohuckie z pewno­
ścią mogłyby przeznaczyć jakiś 
niepotrzebny barak na ten cel, 
zwłaszcza, że Nowa Huta nie po­
siada żadnego domu turystyczne­
go.

B. STYLO

POLSKIE NORMY
Polskie Wydawnictwa Normalizacyjne z zakresu 
wszystkich branż i specjalności, zawsze na skła­

dzie w księgarni „Domu Książki"
w Nowej Hucie, przy PI. Centralnym, tel. 407-98.
Przyjmuje się również zamówienia na prenu­
meratę na rok bieżący. — Żądajcie materia­
łów informacyjnych — biuletyny — Drospekty, 

katalogi wysyłamy bezpłatnie.
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Fraszki

OBLEWAMY PONIEDZIAŁEK

DO BARANKA

POCHWAŁA JAJ NA TWARDO

BABKI WIELKANOCNE

POWRÓT BOCIANÓW

A tak — stoisz na stole, kędy gości mrowie 
Mój ty biały baranku... To, cyk! Twoje zdrowie!

I ja także w ogonku od godziny stoję 
A za czym? O, nie powiem! Bo się żony boję!

Luby, biały baranku z różową wstążeczką
Gdybyś nie był cukrowy, hasałbyś nad rzeczką 
Trawkę świeżą szczypałbyś, wąchał wonne ziółka 
Dzwonił dzwonkiem i patrzył, jak miód zbiera pszczółka...

Hej, Smigus-Dyngus, święto satyryków 
By je tak nazwać, mam na to dowody: 
Bo przez rok cały, w żadnym dniu tygodnia 
Tyle się naraz nie wylewa wody!

Potem pić pod was będę trunki wyborowe 
Bo po jajach na twardo — ma się twardą głowę!

„Miłość sąsiedzka"

O wy jaja na twardo! Różnokolorowe:
Zielone, ultramaryna, żółte, purpurowe.
Pójdźcie, niech was rozłupię, dodam pieprzu, soli, 
Chrzanu, ćwikły, musztardy i — pożrę powoli.

HUMOR RYSUNKOWY

Mąż się źle czuje, dziś JA egzaminuję!

4 JERZY 
\ ^NAPIERACZ

ZAKUPY PRZEDŚWIĄTECZNE

Zakupy przedświąteczne! Niby to drobnostki 
A przecież odsłaniają nam ludzkie słabostki!
Oto sławny astronom, badacz Zodiaku
Trzech gwiazdek wypatruje... na flaszce koniaku 
Oto stary profesor, postać w mieście znana 
Dawne grzechy wspomina, na widok szampana... 
A docent-polonista. w kolejce do kasy 
„Na ile? — zapytuje — te w rogu kiełbasy?”

Pani domu, słyszawszy, że ja lubię babki
Spytała: „Można jeszcze dołożyć ci — babki?”
„Jak najbardziej!” odparłem (choć ciasta nie znoszę) 
„Lecz koniecznie — od piersi, ja cię bardzo 

» proszę!

Rzekłem raz do niej: „O rany 
Patrz, już wracają bociany!” 
Na to odparła mi w lesie: 
„Co też mi bociek przyniesie?”

Ach, o wielkich piecach mógłbym mówić jeszcze 
dłużej lecz nie zdążyłbym wtedy opowiedzieć Ci o 

walcowni blach na zimno.

Błagam,

Pamułka powie nam jak sprawdzi otrzy 
manu na tablicy wynik?

..ależ Janku ON mnie tylko namawiał do 
zdawania matury!

przedstaw mnie Danucie

Akord l

Przysięgamy że nie wiemy gdzie jest D 31
— bl. 20 m. 71Świąteczna babka"

..Amor — me Amor, bez przepustki wstęp 
wzbroniony!

Ja nie wierzę w bezinteresowne poda­
runki od mężczyzn!

„Nie, z Jankiem, tylko on jest strasznie nie- 
’ śmiały".
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SZANOWNYM ODBIORCOM, DOSTAWCOM, 
URZĘDOM, INSTYTUCJOM 

oraz WSZYSTKIM WSPÓŁPRACOWNIKOM

Najlepsze Życzenia
składa

Dorelicfa FHHHBB
Art. Spożywczymi w Nowej Hucie

STACJA OBSŁUGI 
RADIOTECHNICZNEJ 
ITELEWIZYJNEJ 
N. Hula, os. B-33 bl. 4

sprzedaje
i*  gotówkę 1 na raty

telewizory
krajowe 1 i importu

SKŁADA SWOIM KLIENTOM

ZAKŁADY MIĘSNE w KRAKOWIE

Z oSsasagi Świeęi
Serdeczne życzenia

dla wszystkich Pracowników i Klientów
składa

RADA NADZORCZA i ZARZĄD 
Spółdzielni „Wielobranżowa**  

w Nowej Hucie.

Serdeczne Życzenia Świąteczne

PRZEDSIĘBIORSTWO PAIIIIY 
HANDLU ART. PRZEM. ,jUALLUA

Równocześnie zapraszamy do naszych sklepów 
przy PLACU CENTRALNYM i na OSIEDLU C-31.

KINA
ŚWIT: godz. 16. 18, 20 do 28 bm. 

..Orzeł", produkcji polskiej; 29 
tm. do 2 kwietnia ..Bezkresne 
horyzonty", lotniczy, prod. fran­
cuskiej: od 3 kwietnia „Rzymskie 
wakacje", komedia prod. USA.

ŚWIT — maia sala: godz. 10.33, 
program dużej sali, godz. 15, 17, 
19 do 31 bm. „08/15 Koszary", 
1—4 kwietnia „08/15 Tront ’, wo­
jenny, produkcj NRF.

Serdeczne Życzenia Świąteczne

swym Konsumentom

składa
DYREKCJA MHD
Artykułami Przemysłowymi 

w Nowej Hucie.

KRZYŻÓWKA

SORiT przyjmuje do naprawy
TELEWIZORY

i ODBIORNIKI RADIOWE.

zawiadamiają P.T. Odbiorców, że od dnia 
1 kwietnia 1959 r. wszyscy miejscowi klienci

MOGĄ BYĆ ZAOPATRYWANI BEZPOŚREDNIO 
Z MAGAZYNÓW PRZETWÓRNI MIĘSA 

w KRZESLAWICACH.

ŚWIATOWID: go'.z. 18. 18. 23 d» 
29 tm. „Tjójgłowy smok", psnc- 
ramiczr.y film baśń owy prol. 
radr., cd 30 bm. ..Panna Julia", 
dramat prod. szwedzkiej.

ŚWIATOWID — ma a sala: godz. 
IX, 17, 19 do 31 bm. „Na tropie", 
sensacyjny, prod. francuskiej, od 
1 kwietnia „Ryłrtard III", h stor, 
prod. angielskiej.

TEATR LUDOWY
bm. godz. 13.15 ..Burza”; M 
godz. 19.15 „Myszy i lvd:ie”;

28
bm.
31 bm. 1 kwietnia gedr. IMS ..Bu. 
rza", 2 1 3 kwietnia, god . 18.1S 
„Myszy 1 ludzie".

[^Komunikaty

UWAGA MOTOCYKLIŚCI!

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„GROMĄDĄ11 
ZAKŁADY PRODUKCJI 
I NAPRAW OBUWIA

Przetwórnia w Krzeslawicach zaopatrywać bę­
dzie odbiorców w następujące asoitymenty: 
mięso wieprzowe w półtuszach i w elementach, 

wyroby wędliniarskie oraz tłuszcze surowe.

Sprzedaż odbywa się codziennie z wyjątkiem 
świąt, w godz. od 6 do 12. — Telefon 427-32.

składa swoim klientom

Serdeczne
Życzenia

Świąteczne

ZAKŁADY MIĘSNEWKRAKOWBE
PRZETWÓRNIA MIĘSA w KRZESLAWICACH

ł

przyjmie ¿1 praktyki uczniów w zawadzh masarski m

i

i

ł Warunki pracy i szkolenie zgodne z oboydązują- 
( cymi przepisami w przemyśle mięsnym.

Równocześnie zawiadamia 
o nowo uruchomionym pun­
kcie usługowym, osiedle 

C-31, blok 6

(
; Zgłoszenia w Dziale Kadr Zakładów Mięsnych

KRAKÓW, ul. RZEŹNICZA nr 28

Nadarza się doskonała okaz‘a 
zdobycia szerokiego zakresu wia­
domości niezbędnych dla każdego 
motocykliaty-rajd-wca. Staraniem 
sekcji motorowej KS 
bywa się kurs dla 
sportów motorowych, 
uprawiać jedną z
atrakcyjnych dyscyplin 
wych — rajdy motocyklowe. Za­
jęcia na kursie prowadzi rctstrr 
Polski, świetny rajdowe: Wal­
ter.

Hutnik od- 
ama torów 

pragnących 
najbardziej 

apart 5-

POZIOżlOi 1. Woźny na uniwer­
sytecie, 5. Bieg sprawy, 8. Naj­
wyższy bóg w mitologii norwes­
kiej, 9. Najlepsza jest prawdzi­
wa. 10. Roślina cielśta. 11. Kłąb 
kurzu. 12. Inaczej: nadto, także, 
również, 14. Przyimek. 
dnia, zdrobniale,

kwadrato­
wych, 20. Sza­
lowa sukien­
ka ubiegłego 
sezonu, .".2.

Podwójna 
partia w grze 
w bryóża.

Umowny 
przywilej 

przyznawany 
przez gracza 

silniejszego 
słabszemu. M.

nieustannie 
płynie z no­

wohuckich 
pieców, 27. 
Minera!, g!l- 

nokrzemian 
potasu lub so­
du, slutąey 
do wyrobu 

ogniotrwa­
łych szybek 

hutniczych, 
28. Rzeka w 
Szwajcarii. 23. 

Utwór muzyczny, utrzymujący 
rytm kroku.

pionowo: 1. Autor „Pleśni o 
ziemi naszej", 2. Biblijny raj, 3. 
Jugosłowiańska jednostka mone­
tarna, 4. Spółgłoska fonetyczn.e, 
5. Przysłówek: w owym miejscu, 
ówdzie, 6. Osa, pszczoła albo mu­
cha. 7. Zasada, reguła, norma, ś. 
Lekki statek rybacki. 11. Naj­
wyższy glos męski, 13. Najwięk­
szy zabytek Krakowa. 13. Lekki, 
wesoły utwór sceniczny, 17. 
Smaczne kwaśne mleko. 19. Jed­
nostka w dawnym wojsku pol­
skim. 21. Kombinat zużywa go 
bardzo dużo, 23. Lokal gastrono-

16. Pora
18. Sto metrów

mlczny, 25. Tylko jeden albo 
cios, 27. Strona kredytowa ra­
chunku.

Rozwiązania należy przesyłać 
na adres redakejt do dnia 4 IV br. 
z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe'*.  Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą bezbłędne

rozwiązania, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe.

■ 4 ? 5 4 0 ? n

ie o W O

□«»
15 «14

«5 O 16 17
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B 22 25 w w 24 25"»

• 27

l28 RB o

DaJsze zgłoszenia pracowników 
huiy, posiadających prawa jazdy 
motocyklowe będą przez organi­
zatorów jak najchętniej widziane. 
A więc jeżeli interesujesz się 
sportami motorowymi, jeśli pra­
gniesz zdobyć wiadomości konie­
czne dla motocyklisty-rajdowra, 
zgłoś się w sekcji motorowej KS 
Hutnik u kierownika sękcjl inż. 
Jerzego Flndysza, względnie w 
irodę lub w piątek o godzinie 
18-tej w sali Kasyna, gdzie odby­
wają się zajęcia.

Z grupy, która ukończy kurs 
i zda egzamin z-stanie wybranych 
kilka osób, które będą uczestni­
czyć w rajdach motocyklowych, 
reprezentując barwy KS Hutnik.

Z ’p;

< I6Ł8SŻENIA BR8IRE ❖

1. owo, 4. laska,
eter,

SKRZYSZOWSKI Tadeusz, zam. 
Kraków, ul. Mogilska «7/4 zgu- 
bil książeczkę pojazdu mechani­
cznego nr 20282 wydaną przez 
MRN Kraków.

8
11. eter, 18. para, 
At, 17. par, 18. na, 
epik, 84. gaza, 88.

88. araba, 23. Aza. 
. opera, 2. wat,

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI“ 
Z NR 11 (118)

poziomo:
pasta, 1». por, 
13. Temida, 15. 
8». amator, 83. 
ten, 87. kadet,

PIONOWO: 1. opera, 2. wat, 3, 
oset, 4. la, 5. spad, 6. Koran, 7. 
ara, 3. trepak, 18. piroga, 14. mat, 
16. taper, 13. Agata, 81. mina, 22. 
rad*,  83. eta, 25. zez, 27. k*.

PRZEDSIĘBIORSTWO BÜ80WRICTWA MIEJSKIEG8 I. HUTA

MATERIAŁY BUDOWLANE

MERTA Bolesław zam. Nowa 
Huta A-Z 8/94 zgubił legitymację 
studencką wydaną przez AGH 
Kraków nr 132/57/E1.

»♦•♦»♦♦♦♦♦♦»■♦♦♦»♦♦•»»•♦♦♦♦♦♦»♦••♦•♦♦w«

konsumentom
i odbiorcom

swych wyrobów
Nowohuckie

Kraków, Na Zjaździe 8
poleca mieszkańcom Nowej Huty

NASIONA WARZYWNO-KWIATOWE — ŚRODKI

W
(szwedzki).

■

t

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L

Kolegium. — Wyda]» 
Informaeyjoo-Praso- 
Im. Lenina. Adres 
Huta tm. Lenina.

sprzeda
przedsiębiorstwom państwowym, spółdziel­
niom, rzemieślnikom i osobom prywatnym

zbędne i nietypowe jak: STOLARKA, PRE­
FABRYKATY, MATERIAŁY POMOCNICZE, 

WAPNO GASZONE I INNE
Sprzedaży dokonuje oraz informacji udziela 
Zarząd Zaopatrzenia PBM NH w Nowej Hucie, 

osiedle C-l, blok 9, tel. 408-13

OCHRONY ROŚLIN I NARZĘDZIA OGRODNICZE, 
PRZETWORY OWOCOWO-WARZYWNE WŁA­
SNEJ PRODUKCJI — WYBOROWE OWOCE i WA-

RZYWA — do nabycia
W SKLEPIE OSIEDLE B-32 bl. 19c ■

Zakłady
Gastronomiczne

Redaguj«
Ośrodek 
wy Huty 
Redakcji:
Centrum Administra»Une, Bu­
dynek .8", klatka „B" —
Telefony: Kierownik Ośrodka 
188-93. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 401-1», 
wewn. 47-83. Sekretariat admi­
nistracyjny 55-61. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-81.
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Targach w 
pawilon ra­

re którym 
wystawiono 
sputników

wielka, 
... nie-

i stympan- 
afrykanskie 

Dzieci

olbrzymi 
to urzą- 
radarowe

dziedziny malarstwa, 
znana malarka wioska.

Szezególne zainte­
resowanie zagranicz­
nych turystów bu­
dził na 
Lipsku 
dzieeki, 
m. in. 
modele

razem 
huś- 

w ogro- 
zoologicz- 

Lipsku.

Ten 
talerz, 
-lżenie 
do śledzenia lotu 
batonów meteo. 
rologicznych.

Radziecki przemysł meblowy 
tworzy coraz więcej praktycznych 
1 równocześnie ładnych komple­
tów. Oto pokój kombinowany, w 
którym Jest wszystko czego po­
trzeba w życiu codziennym, nie 
wyłączając oczywiście telewizo­
ra

Moda pod zna­
kiem róży. A 
więc róże na ka­
peluszach, przy 
paskach sukni, 
na kołnierzach 
kostiumów itd.

Najmodnielare 
materiały letnie 
będą oczywiście 
także ozdabiane 
kolorowymi ró­
żami.

Jestem małym niedź­
wiadkiem, urodziłem 
się w londyńskim ZOO 
przed ostatnią gwiazdką. 
Mam brata bliźniaka. 
Dziś mama-niedżwiedzi- 
ca puściła nas pierwszy 
raz samych na spacer. 
Skorzystałem z tego i 
siedzę na huśtawce, któ­
rą nazwano wagą. Po­
dobno ważę blisko t kg.

A teraz coś 
Anna Salvatore, 
wystawiła swoje obrazy w jednej z ga­
lerii londyńskich, zdobywając sukces 
niełatwy do osiągnięcia w silnej konku­
rencji międzynarodowej. Jak widać na 
zdjęciu, na uwagę zasługuje nie tylko 
twórczość malarki, lecz Jej uroda rów­
nież.

Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie — należałoby powiedzieć, o- 
klaskując naszą doskonalą tan­
cerkę Danutę Kwapiszewską. Ze­
brała ona sporo laurów, wystę­
pując za oceanem. Oto w jej wy­
konaniu taniec charakterystycz­
ny „Kot” (zdjęcie na lewo).

W

Wielkie wiosenne Targj w Lipsku odwiedził także N. Chruszczów. Go­
ści radzieckich powitano bardzo serdecznie, wręczając im wiązanki 
kwiatów. Delegacji radzieckiej towarzyszyło wielu zwiedzających targi.

Francuskie gwiazdy ekranu tym razem w 
naturze. Oto od lewej: Jeanne Valerle, Je­
anne Moreau, Anette Slroyberg, Simone 
Renant oraz Gerard Phitiphe i Roger Va­
dim. Szczególnie interesującą postacią ki­
nematografii francuskiej jest zwłaszcza ten 
ostatni, znany nie tylko Jako aktor, lecz 
również jako reżyser 1 były mąż B. Bardot 
(obecnie toną jego Jest A. Stroyberg).

Tym 
prawdziwa 
ławka 
dzie 
nym w 
Zastępuje ona 
powodzeniem < 
siemnastomiesię- 
cznym 
som : 
drzewa, 
nie chcą odcho­
dzić od małpiego 
„lomku”, tyle w 
nim uciechy 1 
zabaw!

Jest 
smukła 
zbyt piękna. Ma 
Już n lat i wła­
śnie obchodzi 
swoje urodziny. 
Kto, a raczej eo 
to Jestt Wieża 
Eiffla, z której 
rodowici Paryża- 
nie pokpiwają 
sobie nieeo. Jed­
nak zwykli Ją u- 
ważać za nieo­
dłączną część 
wielkiego miasta. 
Zbudował Ją w 
roku lśtś inży­
nier, którego aa. 
zwisko obecnie 
nosi; kosztowała 
1 min franków.

W n-.oeśew" 
skim Instytucie 
poszukiwań nau­
kowych r. dzie­
dziny radiologii 

skonstruowano 
specjalny aparat 
do leczenia pro­
mieniami X zło­
śliwych nowo­
tworów, głęboko 
ukrytych w or- 
ganiżmle ludz­
kim.

Aparat ten 
działa nie naru­
szając zdrowych 
tkanek. Na zdję­
ciu dokonywanie 
zabiegu w spe­
cjalnym pomie­
szczeniu.

Nie, to nie Tyrol. Nasza kocha­
na „ciuchcia" zapycha na Guba­
łówkę nie gorzej od swoich ku­
zynek — górskich kolejek, w 
wielkich europejskich miejsco­
wościach turystycznych. W Za­
kopanem sezon w pełni.


